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Imnterferencja 


l Błogosławione czasy roku 1925, gdy 
Jednolampową autodyną można było od- 
bierać codziennie 1!/, KW. stacje — 
Rzym, Newcastle i Aberdeen. Dzisiaj, 
gdy każde niemal miasto Europy doma- 
8a się własnej stacji nadawczej, powstaje 
walka o byt — silniejszy zgniata słabsze- 
80 i sam wykrzykuje na całą Europę 
nudny swój często program. 

Zmusza to prawdziwych znawców mu- 
zyki do szukania ratunku w odbiornikach 
wielolampowych, selektywnych, do su- 
perheterodyn włącznie. W firmach radjo- 
wych zbyt na odbiorniki jedno i dwu- 
lampowe zanika. 

Stosuje się to szczególnie do abonentów 
radjofonu, mających w pobliżu stacje na- 


dawcze. „„Radjo-Amator Polski” stara- 
iąc się przyjść im z pomocą podaje w każ- 
dym numerze schemat selektywnego od- 
biornika dostosowanego do tak ciężkich 
warunków, a więc: „Neutro 5”, „Neutro 
Reinartz”, „ESKA4 1iLŁ p. 

Odbiór na antenę ramową polepsza 
nieco sytuację. Antena taka posiada kie- 
runkowość i można nią odbierać takie 
stacje, jak Rzym, notorycznie otrzymy- 
wany u nas z gwizdem interferencyjnym 
niemieckich stacyj nadawczych, które 
można oddzielić za pomocą skierowania 
anteny ramowej w innym kierunku. 

Z anteną zewnętrzną rozwiązanie pro- 
blemu odpowiedniej selektywności apa- 
ratu jest o wiele trudniejsze niż z anteną 
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ramową. Najlepsze rezultaty otrzymuje- 
my z antenami do 35 metrów długości. 
W odległości 10 kilometrów od silnej sta- 
cji nadawczej można już stosować ante- 
ny do 50 metrów długości i budowanie 
dłuższych anten ponad 50 metrów pra- 
wie nigdy nie przynosi realnych korzyści, 
a w Polsce jest nawet ustawowo zabro- 
nione. 

Musimy tutaj wspomnieć parę słów 
o eliminatorach. Są to obwody pochła- 
niające, dostrajane do stacji, którą chce- 
my wydzielić. Na rynku Polskim niema 
jeszcze eliminatora uniwersalnego, który 
zastosowany do każdego aparatu speł- 
niłby swoje zadanie. Dobry eliminator, 
taki jakich używają na stacjach nadaw- 
czych amerykańskich, jest instrumentem 
bardzo kosztownym i trudniejszym w bu- 
dowie niż nie jeden odbiornik. 

Selektywność odbiornika zależy pra- 
wie wyłącznie od technicznego rozwią- 
zania danego schematu, nie zaś od sa- 
mego typu schematu, można więc zrobić 
autodynę, która będzie tak selektywna, 
jak przeciętna superheterodyna, jednak 
w tych warunkach siła odbioru autodyną 
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będzie niewystarczająca dla normalnego 
użytku. Pozatem jest jeszcze jeden bardzo 
ważny problem. z którym trzeba się li- 
czyć przy budowie każdego odbiornika, 
a mianowicie, że posuwając sełektywność 
odbiornika zbyt daleko. narażamy się na 
obcinanie wysokich tonów i tem samem 
na zniekształcenie utworów muzycznych 
i audycyj wokalnych. 

Wszechwładnie dzisiaj panująca ten- 
dencja budowania coraz silniejszych sta- 
cyj nadawczych, zamiast polepszyć wa- 
runki odbioru, stale je tylko pogarsza 
zdaje się jednak, że na międzynarodowe 
rozwiązanie tej kwestji możemy czekać 
równie długo, jak na rozwiązanie kwestji 
powszechnego rozbrojenia. 

Musimy jednak stwierdzić, że pomi- 
mo wszystko, można jeszcze dzisiaj zro- 
bić aparat dostatecznie czuły i selektyw- 
nv, którym nawet w pobliżu stacji nadaw- 
czej można stale odbierać kilkadziesiąt 
stacyj zagranicznych, wymaga to jednak 
dużej znajomości rzeczy i bardzo dokład- 
nej roboty. 


inż. K. Siennicki. 
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Artykuł niniejszy wskazuje na te wszytskie trudności, 
jakie są do przezwyciężenia w tej dziedzinie nauki i jak 
mogą je rozwiązać radjoamatorzy. 


Problem telewizji, czyli widzenia na 
odległość jest już od szeregu lat najaktu- 
alniejszym z pośród zagadnień radjotech- 
niki. Ma on przytem tę charakterystvcz- 
ną cechę, że jest „rozwiązywany regu- 
larnie co jakiś czas, co bynajmniej nie 
przyczynta się do osiągnięcia konkretnych 
wyników, a co zatem idzie do spopulary- 
zowania telewizji. 

W uwagach poniższych postaramy się 
przedstawić stan obecny prac nad tele- 
wizją, a także możliwość przystosowania 
tej gałęzi radjotechniki do wymagań ru- 
chu radjoamatorskiego. 


Na to jednakże, aby omówić teraź- 
niejszość telewizji, cofnąć się musimy do 
przeszłości. 

Już w roku 1921 zapoczątkował prace 
nad widzeniem na odległość przez radjo 
węgier Mihaly. W roku 1925 jego apara- 
tura teiewizyjna przybrałą już formę zu- 
pełnie wykończoną, jednak wskutek tru- 
dności konstrukcyjnych otrzymywane re- 
zultaty były dość słabe. 

Z tego również okresu datują się pra- 
ce Bairda we Francji. Wychodząc z in- 
nych nieco założeń niż Mihaly, doszedł 
ten uczony do podobnych rezultatów. 
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Rys. 1. 


Obrazy ruchome przesyłane przez Bairda. 
były bardzo nieostre i ogromnie kon- 
trastowe wskutek używania komórki se- 
lenowej. 

Wreszcie w grudniu r. 1925 Belin de- 
monstrował w Paryżu swój telewizjer, 
stosując go jednak tylko do przenoszenia 
obrazów ruchomych wprawdzie, ale leżą- 
cych w jednej płaszczyźnie. 

Odkrycie komórki fotoełektrycznej, 
przez Geitheła i Elstera umożliwiło w koń- 
cu opracowanie całej aparatury telewi- 
zyjnej, której realizacja napotyka tylko 
na trudności konstrukcyjne. 

Na czem trudności te polegają, zro- 
zumiemy wówczas, gdy poznamy zasadę 
przenoszenia obrazów ruchomych na od- 
ległość. 

Zarówno przy przesyłaniu obrazów 
ruchomych, jak i nieruchomych, korzy- 
stamy z pewnej niedokładności oka ludz- 
kiego, które łączy blisko siebie leżące 
punkty jednobarwne np. czarne w jedną 
całość. Wszystkie reprodukcje fotogra- 
ficzne zamieszczane w książkach lub cza- 
sopismach składają się z ogroinnej ilości 
punktów, których wielkość decyduje o 
stopniu zaczernienia danej powierzchni. 
Oko nasze jednak nie rozróżnia, przynaj- 
mniej z pewnej odległości, poszczegól- 
nych punktów, które zlewają się w zupeł- 
nie jednolity napozór obraz. Możemy 
również zamiast z punktów utworzyć 
obraz np. z poziomych linijek bardzo 
blizko siebie leżących, przyczem oczy- 
"wiście intensywność zaczernienia każdej 
linijki nie będzie stałą na całej jej długo- 
Sci (rys. 1). 

Wyobraźmy sobie teraz, że wzdłuż 
jakiegoś obrazu płaskiego i nieruchome- 
go przesuwamy t. zw. komórkę selenową, 
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która ma tę własność że oświetlenie 
wpływa na jej przewodnictwo elektrycz- 
ne, to jeżeli obraz nasz będzie np. kliszą 
oświetloną z tyłu, komórka przy przesu- _ 
waniu jej będzie oświetlona silniej lub 
słabiej (rys. 2), a co zatem idzie, w obwo- 
dzie w który włączyliśmy ją będzie pły- 
nął silniejszy, lub słabszy prąd rozżarza- 
jąc silniej lub słabiej żarówkę elektrycz- _ 
ną Ż. Wyobraźmy sobie dalej, że światło 
żarówki jest kierowane na ekran, przy- 
czem pomiędzy ekranem a żarówką znaj- ` 
duje się przesłona z maleńkim otworkiem. 
Otóż poruszając ten otworek równolegle 
i współcześnie z komórką selenową, bę- 
dziemy mieli cały ekran naświetlany ko- 
lejno, a naświetlenie każdego punktu 
ekranu będzie zależało od przezroczys- 
tości odpowiedniego punktu kliszy. Pod- 


kładając więc zamiast ekranu drugą kli- 


Ryys. 3. 


szę moglibyśmy otrzymać na niej dokład- 
ną kopję pierwszej kliszy. 

O ile-udałoby się nam przesunąć ko- 
mórkę selenową raz za razem wzdluż ca- 
łej kliszy w ciągu 1/10 sekundy, to pa- 
trząc na ekran ujrzelibyśmy na nim przez 
bardzo krótką chwilę obraz kliszy. Jeże- 
libyśmy powtarzali ten eksperyment 10 
razy na sekundę, to na ekranie widzieli- 
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byśmy stale naszą kliszę i gdyby zaszły 
na niej jakieś zmiany, to w tej chwili za- 
uważylibyśmy je na ekranie. Byłaby to 
zatem już telewizja. Co więc stoi na prze- 
szkodzie do jej zrealizowania? 

1-o. Trudność wykonania mechaniz- 
mu przesuwającego komórkę Śświatloezu- 


Rys. 4a. 


łą wzdłuż kliszy w równych przynajmniej 
półmilimetrowych odstępach. 

2-0. Dokonanie całkowitego przesu- 
nięcia (a więc przy kliszy 10x10 cm. ró- 
wnego 20 metrom) w ciągu 1/10 sekundy. 

3-0. Opracowanie komórki światło- 
czułej, która reagowałaby na zmiany na- 
tężenia Światła zachodzące w ciągu 
0,0000025 sekundy. 

4-0. Znalezienie lampki mogącej pro- 
dukować równie krótkie impulsy świetlne. 

5-0. Nadanie ruchom instalacji na- 
dawczej i odbiorczej równoległości, czyli 
zsynchronizowanie tych ruchów. 

Rozpatrzmy przedewszystkiem punk- 
ty 1 i 2. Pomijając różne sposoby o zna- 
czeniu historycznem, zajmiemy się je- 
dnym z najprostszych, a więc mających 
największe znaczenie dla ruchu amator- 
skiego. 

Dwie tarcze wirujące w płaszczyz- 
nach równoległych posiadają wycięcia: 
jedna — leżące wzdłuż promieni w liczbie 
np. 6, a druga ukośne również w liczbie 6. 
Dlugość wycięć w tarczy 1-ej (rys. 3) jest 
równa szerokości nadawanego obrazu. 
Obie tarcze zachodzą na siebie w ten spo- 
sób, że na linji łączącej ich środki końce 
wycięć wypadają w tych samych miej- 
scach. Jeżeli teraz zaczniemy obracać 
tarczę II w kierunku strzałki, to zauwa- 
żymy w miejscu przecięcia się wycięć 
1 tarczy I i 1 tarczy II punkt, przesuwa- 
"jący się od lewej strony do prawej i uka- 


zujący nam coraz to inne miejsce kliszy 
(przestrzeń  zakreskowana), ustawionej 
za tarczami. Jeżeli teraz po całkowitem 
przesunięciu się wycięcia 1 t. IJ posunie- 
my nieco ku górze wycięcie 1 t. I, to nad- 
chodzące wyc. 2 t. II da nam w przecięciu 
z 1 t. I punkt posuwający się nieco wyżej 
niż poprzedni. Nadając więc tarczy I obrót 
b. wolny np. 100 razy wolniejszy niż tar- 
czy II będziemy mogli w ciągu pewnego 
czasu obejrzeć całą kliszę widząc stale 
tylko jej jeden punkt. Na to aby całą 
kliszę stale widzieć musielibvśmy tak 
szybko obracać tarczą I, aby przynaj- 
mniej 10 jej wycięć przesunęło się przed 
nami w ciągu sekundy, co odpowiada 
1000 wycięć tarczy II, innemi słowy, 
dla celów telewizji wystarczy nam 200 
obr. tarczy I i 2 obr. t. II na sekundę. Nie 
jest to bynajmniej szybkość nieosiągalna. 
Oczywiście system takich tarcz musi 
znajdować się zarówno na stacji nadaw- 
czej, jak i odbiorczej. przyczem muszą 
one biec współcześnie. Aby osiągnąć tę 
współczesność możemy np. użyć do po- 
ruszania obu instalacyj prądu zmiennego 
z tej samej elektrowni i zastosować mo- 
tory t. zw. synchroniczne, ale jest to oczy- 
wiście możliwe tylko na niewielkich od- 
ległościach. Niejednokrotnie stosuje się 
również sygnały wysyłane na innej fali 
dla synchronizacji, co znów komplikuje 
ogromnie konstrukcję odbiornika. Naj- 
racjonalniejszym wydaje się sposób po- 
legający na nadawaniu niewielkiej pla- 


Rys. 4b. 


my świetlnej przed rozpoczęciem trans- 
misji, którą to plamę świetlną nastawia 
się przez zmianę szybkości obrotu obu 
tarcz, na Środek ekranu. co daje zupełną 
gwarancję dobrego odbioru następującej 
później transmisji. 
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Znacznie większe trudności niż syn- 
chronizacja i rozbicie a raczej pocięcie 
oprazu przedstawia zamiana drgań świetl- 
nych na drgania elektryczne. Jak wspo- 
mnieliśmiy selen ma własność zmniejsza- 
nia oporu, jaki stawia prądom elektrycz- 
nym, pod wpływem światła. Jednak rea- 
guje on dość wolno na zniiany naświetla- 
nia, tak że może być stosowany jedynie 
do przesyłania obrazów nieruchomych. 
Przytem zmiany jego przewodnictwa nie 
są proporcjonalne do zmian natężenia 
światła. Dlatego też komórka selenowa 
została zastąpiona przez t. zw. komórkę 
otoelektryczną, która obu wyżej wspo- 
mnianvch wad nie posiada, a więc reaguje 
natychmiast na każdy impuls świetlny 
i jej przewodnictwo jest proporcjonalne 
do natężenia światła. Komórka ta posia- 
da dwie elektrody: anodę wykonaną 
z cienkiego drucika np. tungstenu, oraz 
katodę w formie powłoki na bańce szkla- 
nej, ktorą tworzy metaliczny potas. Otóż 
potas, a także kilka innych metali posia- 
da zdolność emisji elektronów w próżni, 
o ile tylko zostanie on oświetlony. 

Wprawdzie emisja elektronów jest 
minimalna i prąd anodowy rzadko prze- 
kracza 100 mikroamperów, ale po odpo- 
wiedniem wzmocnieniu, prąd ten może 
być użyty do modulacji fali stacji na- 
dawczej. 

Kwestja zamiany drgań elektrycz- 
nych na świetlne jest już dużo prostsza. 
Stosujemy do tego lampy neonowe, któ- 
rych elektrody nie nagrzewają się, a co 
zatem idzie reagują natychmiast na zmia- 
ny natężenia prądu. 

Jak widzimy zatem wszystkie prze- 
szkody wyszczególnione uprzednio są 
w zasadzie pokonane. Jednak, jeżeli zwa- 
żymy jak znikoma ilość światła przecho- 
dzi do komórki fotoelektrycznej i jak ma- 
łą jest wydajność tej ostatniej, nie może- 
my się dziwić, że są trudności w realiza- 
cji kompletnej aparatury telewizyjnej. 

Z tego jednak co było dotychczas po- 
wiedziane możemy już wywnioskować, 
jak ta aparatura będzie wyglądała. 

W stacji nadawczej musimy przede- 
Wszystkiem obraz retransmitowany prze- 
nieść na jedną płaszczyznę. W tym celu 
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możemy użyć objektywu projekcyjnego 
(O rys. 4a) i ciemni (c). Obraz będzie 
rzutowany na matówkę (m). Przy samej 
matówce będą się znajdowały obie tarcze 
wirujące, a za niemi kondensator świetlny 
(K) rzucający stale promień światła wy- 
biegający z wycięć tarcz, na komórkę fo- 
toelektryczną (KF). Komórka ta jest po- 
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Rys. 5. 


łączona ze wzmacniaczem, który z kolei 
zasila modulator stacji nadawczej. Spo- 
sób włączania komórki fotoelektrycz- 
nej do wzmacniacza widzimy na rys. 5. 

W stacji odbiorczej drgania zdetekto- 
rowane wzniacniamy i zasilamy niemi 
lampę neonową, której światło jest kie- 
rowane soczewką S poprzez wirujące 
tarcze na ekran E. 

Z powyższego widzimy, że wszystkie 
trudności konstrukcyjne ześrodkowują 
się w stacji nadawczej, podczas gdy układ 
stacji odbiorczej jest niezmiernie prosty 
i zupelnie wykonalny środkami amator- 
skiemi. Jest to okoliczność niezmiernie 
ważna, ponieważ stacja nadawcza roz- 
porządza zawsze większymi środkami, 
niż przeciętny radjoamator i wreszcie 
jest jedna na kilkadziesiąt tysięcy abo- 
nentów. Tej prostocie stacyj odbiorczych 
zawdzięczamy, że już zapewne niedlugo 
telewizja zostanie wprowadzona do broad- 
castingu. 

Ciekawą jest kwestja techniki odbioru 
telewizji. Oczywiście będzie ona nadawa- 
na na osobnej fali. ponieważ nadawanie 
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na jednej fali obrazów i muzyki, czy od- 
czytu wyszłoby na złe i audycji i „wizji”. 
A więc odbiorniki będą dwa, każdy dla 
innei długości fali. Antena może pozo- 
stać jedna. Sam instrument projekcyjny 
będzie zajmował ze względu na tarcze 
dość dużo miejsca i prawdopodobnie zo- 
stanie połączony z głośnikiem w jedną 
całość. O ile nie będziemy mieli do dyspo- 
zycji lamp neonowych bardzo jasnych, 
to przy odbiorze telewizji światło trzeba 
będzie gasić. a odbierając telewizję w 
dzień, osłaniać ekran jakąś  ciemnią, do 
której będziemy zaglądali np. tak jak 
w niektórych stereoskopach. Można bę- 
dzie również ekran umieszczać z tyłu 
i patrzeć wprost na wirujące tarcze. 

Jeżeli chodzi o nadawanie, to z pew- 
wnością pierwszymi obrazami, jakie 
ujrzymy w naszych telewizjerach będą 
przezrocza, bynajmniej nie ze względu na 
ich nieruchoniość, a poprostu ze względu 
na możliwość niemal dowolnie silnego ich 
oświetlenia, co przy małej wydajności 
komórek fotoelektrycznych jest czynni- 
kiem decydującym. 

Pierwszymi obrazami naprawdę ru- 
chomymi, będą retransmisje filmów ki- 
nematograficznych również ze względu 
na silne oświetlenie. Dopiero później albo 
zwiększona wydajność komórek fotoelek- 
trycznych, albo ulepszona technika wzma- 
cniania pozwoli nam na oglądanie wnętrza 
studja, twarzy prelegenta, sceny teatral- 
nej, aż nakoniec przeniesie nas na łono 
przyrody, zaznajamiając z odległymi 
o setki i tysiące mil widokami. Wtedy od- 
czyt o wyrobie nawozów sztucznych bę- 
dzie ilustrowany 'oryginalną retransmisją 
z fabryki. a „Wrażenia z podróży po Ja- 
ponji” — garścią widoków japońskich 
przeniesionych w porozumieniu ze stacją 
w Tokjo. 

Oby jak najprędzej! 

St. Zieliński. 
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WYTWARZANIE PRÓŻNI 


Są radjoamatorzy, którzy sami sobie konstruują lampy delekto- 
rowe (t. zw. miękkie, w których próżnia nie jest tak wysoką jak, 
w twardych handlowych), większość jednak radjoamatorów nie mo- 


że lub nie chce 


tem się zajmować, ale znajomość metod wytwarza- 


nia próżni przyda się im chociażby dlatego, by wiedzieć z jakiemi 
trudnościami ta czynność jest związana i wdrożyć się do liczenia 


się z możliwościami 


iechnicznemi przy wszelkich innych docieka- 
niach inwencyjnych w zakresie praktyki radjoamatorskiej. 


Niestety 


ta okoliczność jest często niedoceniana lub odwrotnie— -przeceniana. 


„Fizyka jest to nauka o zepsutych 
przyrządach, z któremi doświadczenia 
nie udają się”. Mało który sprzęt ze sta- 
'rej graciarni, zwanej szumnie „szkolnym 
gabinetem fizycznym”, równie dobrze 
nadaje się do zademonstrowania tej szkol- 
nej prawdy, jak klasyczna tłokowa „„pom- 
pa pneumatyczna”. 
dlaczego dotychczas stale wspomina się 
w szkole o niej jednej tylko, gdy mowa 
jest o metodach wytwarzania próżni. Chy- 
ba dlatego jedynie, że naucza się także 
jeszcze i łaciny... Tak czy owak, technika 
otrzymywania próżni zrobiła w ostatnich 
latach kilkunastu ogromne postępy; ma- 
ją one ogromne znaczenie i dla radjo- 
techniki współczesnej: wiadomo przecież 
jak ważną jest sprawa ,„„wysokiej” próż- 
ni dla funkcjonowania lampy katodowej, 
zwłaszcza jeśli użyta ona jest jako am- 
plifikator. 

Pewne ulepszenie zwykłej pompy tło- 
kowej stanowi pompa z oliwą typu Geri- 
cka; urządzona jest ona w ten sposób, że 
przy ruchu tłoka tam i z powrotem oliwa, 
umieszczona w cylindrze, wypycha gaz 
z „przestrzeni szkodliwej” — to właśnie 
stanowi jej główną zaletę. Graniczna 
(najmniejsza) wartość ciśnienia, którą 
można przy ich pomocy osiągnąć, wy- 
nosi 0,1 mm. słupa rtęci. Jest to oczywiś- 
cie ciśnienie dość duże, to też pompa ta 
może służyć w technice wysokiej próżni 
jedynie do. wytwarzania t. zw. „próżni 
przygotowawczej”. 

Inny sposób osiągania ¡próżni przy- 
gotowawczej” polega na przepuszczaniu 


Zaiste nie wiadomo, 


strumienia wody z dużą prędkością przez 
odpowiednio uformowane naczynie. Wo- 
da (np. z wodociągu) wypływająca z du- 
żą prędkością z wązkiego otworu rurki a 
(Rys. 1), wpada następnie do rurki b, 
i porywa ze sobą powietrze z szerszego 

naczynia otaczającego obie rurki; rur- 
ka boczna służy do połączenia tegóź 
naczynia ze zbiornikiem, z którego 
mamy wypompować powietrze. Powie- 


trze unoszone przez wodę tworzy cien- 
ką warstewkę pomiędzy strumieniem 
wody a ściankami rurki b — jest ono 


Rys. 1. 


tu zabierane przez wodę dzięki tarciu. 
Ciśnienie graniczne zależy tu od pręd- 
kości strumienia wody i od prężności 
jej pary; w temperaturze pokojowej 
można osiągnąć 10—15 mm. słupa rtęci. 

Pompy Geisslera, zarzucone zresztą 
dzisiaj, opierają się na innej zasadzie: 
przez perjodyczne opuszczanie i podno- 
szenie naczynia z rtęcią wytwarzamy 
próżnię Torricelliego w .bańce, połączo- 
nej z „recypientem”, t. zn. ze zbiorni- 
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kiem, z którego mamy wypompować 
powietrze; podnosząc wspomniane na- 
czynie z rtęcią, wypędzamy z bańki na- 
zewnątrz powietrze, które przy opusz- 
czaniu naczynia weszło do niej z recy- 
pientu. 


Większą rolę odegrały pompy syste- 


mu Sprengela; schemat takiej pompy 
przedstawiono na Rys. 2.  Kropelki 
rtęci, spadające po przez naczynie a 


(połączone z recypientem) do wązkiej 
rurki b zamykają w tej rurce pęcherzyki 
powietrza i spychają je na dół podczas 
swego zesuwania się. Rurka b musi 


być oczywiście dostatecznie długa, aby“ 


ciśnienie zewnętrzne nie było w stanie 
udźwignąć całkowitego ciężaru zawar- 
tvch w niej kropelek rtęci i aby nie prze- 
szkodziło ono tym sposobem ich spada- 
niu. Pompy tego typu używane były 
przez dłuższy czas powszechnie do wy- 
twarzania próżni w rurach Róntgena 
dają one możność zejścia do 0,0001 mm. 
rtęci, jednakże działanie ich jest b. po- 
wolne. 


Rys. 2. 
Pompa próźniowa systemu Sprengela. 


Nową erę w technice próżniowej roz- 
poczęły rotacyjne pompy rtęciowe Gae- 
dego, które zaczęły się rozpowszechniać 
ok. r. 1910. Schemat pompy Gaedego 
przedstawiony jest na rys. 3. Wewnątrz 
cylindrycznej puszki metalowej g, zam- 
kniętej hermetycznie, obraca się bę- 
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ben £, umocowany na końcu poziomej 
osi a. Wnętrze tego bębna połączone 
jest rurką R z recypientem, bęben zaś 
napełniony jest częściowo rtęcią do po- 
ziomu 4 powyżej osi a. Sam bęben 
składa się z komór w, i w, (na Rys. 3 
z dwóch, w rzeczywistości z trzech); łą- 
czą się one z wnętrzem puszki g za pomo- 


Rys. 3. 


cą kanałów z,ł, i ząły, oraz otworów fiif, 
w przedniej ścianie bębna. Jeśli bęben 
obraca się tak, jak to wskazuje strzałka 
na rysunku, to przestrzeń nad rtęcią 
w komorze w, z początku powiększa się, 
i gaz, dopływający rurką R, wchodzi do 
niej tak długo, póki /, nie schowa się pod 
poziomem rtęci; przy dalszym obrocie 
objętość ta będzie się zmniejszać, a gaz, 
wypychany przez wstępującą do komo- 
ry rtęć, uchodzić będzie do g poprzez ka- 
nał zał, (w położeniu bębna jak na Rys. 3 
uchodzi on chwilowo z komory w,, będąc 
wypychany do kanału z,ł,). Jest łatwo 
zrozumiałem, że pompa ta działać może 
jedynie wtedy, jeśli w puszce g panuje 
już ciśnienie zmniejszone (próżnia przy 
gotowawcza), w przeciwnym bowiem wy- 
padku rtęć zostałaby z naczynia g Wy- 
pchnięta do bębna £, a następnie i do rur- 
ki R. „„Wysokość” potrzebnej próżni 
przygotowawczej wynosi kilka do kilku- 
nastu mm. rtęci, zależy ona zresztą od 
rozmiarów całego przyrządu. Osiąga się 
ją przez połączenie puszki g z odpowied- 
nią pompą „przygotowawczą. Przy po- 
mocy pompy rotacyjnej rtęciowej Gae- 
dego osiągnąć można ciśnienie 0,00001 
mm rtęci. | 

Do osiągnięcia próżni przygotowaw- 
czej używane są dzisiaj często pompy, 
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których zasadniczy schemat widnieje na 
Rys. 4. Walec B, umieszczony ekscen- 
trycznie wewnątrz cylindra A, obraca 
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Rys. 4. 


Się dookoła swej osi w kierunku. wska- 
zanym przez strzałkę. Podczas tego obro- 
tu dwie paletki E i F, rozpychane umie- 
szczoną pomiędzy niemi sprzężyną,stale— 
ślizgają się po wewnętrznej powierzchni 
cylindra A; ponieważ zaś walec B dotyka 
stale i hermetycznie cylindra A wzdłuż 
tworzącej D, przeto objętość wolnej prze- 
strzeni 7 stale maleje. objętość zaś H — 


stale rośnie. Reszty łatwo się domyśleć: 
otwór J łączymy ze zbiornikiem, w któ- 
rym mamy wytworzyć prożnię przygo- 
towawczą; powietrze (czy inny gaz) ucho- 
dzi przez wylot K, zamykany automa- 
tycznie działającym wentylem. (Całość 
zanurzona jest zwykle w oliwie dla lep- 
szego uszczelnienia wentyla. Liczne od- 
miany tego typu pomp, różnią się zresztą 
dość znacznie w szczegółach między so- 
bą. Działanie ich jest b. szybkie: w ciągu 


390 sekund można np. obniżyć ciśnienie - 
w zbiorniku o pojemności 10 litrów do 
0,002 mm. rtęci (poczynając od 1 atmo- 
sfery). 

(Dok. nast.) 


phising. 


TYLKO 16 Zł. zamiast 20 


płacą ci, którzy przed 5 marca zamówią najobszerniejsze polskie 
dzieło radjotechniczne, tom IV Bibljoteki Radjowej: 


ZASADY RADJOFONIJI 


KAPITANA STANISŁAWA NOWOROLSKIEGO. 


Wyczerpujący wykład radjofonji odbiorczej i nadawczej w ja- 

snem, zrozumiałem a naukowem opracowaniu. 456 stron tekstu, 302 ry- 

sunkii 5 tabel. Książka wyjdzie 15 marca i będzie kosztowała 20 zł. 

Zamawiającym teraz będzie wysłana za zaliczeniem 16 złotych i ko- 

sztów przesyłki. Wpłacający te 16 złotych z góry przy zamówieniu 
przed 5 marca kosztów przesyłki nie ponoszą. 


Ksiegarnia M ARCEA 


WARSZAWA. :: :-: NOWY ŚWIAT 35. :-: i= 


P. K.O. 196. 
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ODBIORNIK 


„ESKA-CZTERY* 


Czyniąc zadość życzeniom naszych Sz. Czytelników, podajemy 
poniżej opis uproszczonego, łatwego w montażu odbiornika 4 lam- 
powego typu ,,Neutro-Reinartz'". 


Przewidując objekcje wielu amato- 
rów do budowy aparatu z cewkami ko- 
mórkowemi, zaczniemy opis od rezulta- 
tów jakie otrzymaliśmy tym odbiorni- 
kiem w naszej redakcji. A więc: w War- 
szawie w odległości 2-ch kilometrów od 10 
kilowatowej stacji warszawskiej, z jedno- 
- promieniową anteną zewnętrzną 35 me- 
trową Kónigswusterhausen na głośnik 
z małą interferencją Warszawy, a Motala 
bez żadnego śladu Warszawy, dają najlep- 
szy dowód sełektywności tego odbiorni- 
ka, cały zaś szereg stacyj europejskich 
otrzymanych na głośnik z anteną poko- 
jową 15 metrową, dostatecznie świadczy 
o jego czułości i może zachęcić wielu na- 
szych amatorów pcsiadających cewki ko- 
mórkowe, które uważali za bezwartościo- 
wy balast, nie dający się zastosować do 
nowoczesnego odbiornika. — do zbudo- 
wania niżej opisanego. | 


Działanie tego odbiornika jest tak 
dobre, że pomimo wszelkich uprzedzeń 
przeciwko cewkom komórkowym nie wa- 
hamy się polecić go amatorom i dołącza- 
my do niniejszego numeru niebieski sche- 
mat naturałnej wielkości. który powi- 
nien być ściśle przestrzegany, tak co do 
doboru części, jak i ich rozmieszczenia. 


Schemat teoretyczny odbiornika przed- 
stawiony jest na rysunku pierwszym. Wi- 
dzimy na nim w obwodzie antenowym 
dwa kondensatorki blokowe; jeden 50. 
drugi 100 centymetrowy, z których każdy 
jest załączony do osobnego zacisku ante- 
nowego. Włączając antenę na zacisk dol- 
ny, przez kondensator 50 cm. otrzymu- 
jemy bardzo znaczną selektywność, włą- 


czając ją na zacisk górny (przez konden- 
sator 100 cm.) otrzymujemy znaczniej- 
szą siłę odbioru. Od powyższych konden- 
satorków prowadzą przewody do stro- 
jonego obwodu antenowego, składającego 
się z jednej cewki umieszczonej z prawej 
strony schematu montażowego i prawego 
kondensatora obrotowego o pojemności 
maksymalnej 500 cm. Jak widać ze sche- 
matu montażowego, cewka antenowa jest 
ustawiona skośnie w stosunku do innych 
cewek, zostało to uskutecznione po sze- 
regu prób, które wykazały, że przy nie- 
wielkich wymiarach odbiornika, powyż- 
sza pozycja cewki antenowej ułatwia 
strojenie ze względu na zmniejszone 
sprzężenie pomiędzy obwodem anteno- 
wym i anodowym lampki wielkiej często- 
tliwości. W obwodzie anodowym tejże 
lampki mamy transformator wiełkiej 
częstotliwości skladający się z 2-ch środ- 
kowych cewek, z grupy 4-ch cewek znaj- 
dujących się w tylnej części płyty monta- 
żowej odbiornika. Druga cewka tej gru- 
py, licząc od strony prawej, znajduje się 
w obwodzie anodowym lampki detekto- 
rowej i stanowi obwód pierwotny trans- 
formatora, trzecia zaś, licząc od prawej 
strony stanowi obwód wtórny tegoż trans- 
formatora, strojony lewym kondensa- 
torem zmiennym 500 cm. Z płytki lamp- 
ki detektorowej prowadzą 2 obwody, 
z których jeden prowadzi przez dławik 
wielkiej częstotliwości do uzwojenia pier- 
wotnego transformatora małej częstotli- 
wości o przekładni 1:4, drugi zaś, przez 
kondensatorek zmienny reakcyjny 500 cm. 
zmontowany w dolnej części płyty fron- 
towej i czwartą cewkę w wyżej wspom 
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nianej grupie 
żarzenia. 

Pierwsza cewka powyższej grupy jest 
częścią obwodu neutralizującego, do któ- 
rego należy również mały kondensatorek 
neutralizujący zmontowany w górnej czę- 
ści płyty frontowej. 


4-ch cewek, — do plusa 


Kontrola żarzenia. 


Ażeby uniknąć zbyt wielkiej ilości 
gałek na płycie trontowej, umieściliśmy 
2 oporniki żarzenia specjalnego typu cy- 
lindrycznego, które zajmują mało miejsca, 
wewnątrz odbiornika w pobliżu paska 
z masy izolacyjnej, na którym znajdują 
się wszystkie zaciski bateryjne. Jeden 
z tych oporników kontroluje żarzenie 
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rozwija się u nas tak pomyślnie i dostar- 
cza nam swoje wyroby w tak wysokim 
gatunku, że powinny one znajdować co- 
raz szersze zastosowanie przy budowie 
odbiorników krajowych, ponieważ zastę- 
pują w zupełności najlepsze produkty 
zagraniczne. Zwracamy szczególną uwa- 
gę. że pierwotne uzwojenie transforma- 
tora małej częstotliwości jest zblokowa- 
ne kondensatorem 0 pojemności 5000 
cm., który przedstawia bardzo mały opór 
dla prądów wielkiei częstotliwości i ochra- 
nia wzmacniacz małej częstotliwości od 
dopływu prądów wielkiej częstotliwości, 
które w przeciwnym razie mogłyby wy- 
wołać nieporządane sprzężenia i gwizdy. 
Dla otrzymania czystego odbioru i za- 
oszczędzenia baterji anodowej stosuje- 


Rys. 1. 


pierwszych 2-ch lampek, t. j. lampki 
wielkiej częstotliwości i detektorowej, 
drugi zaś kontroluje żarzenie obydwóch 
lampek małej częstotliwości. Ogólny wy- 
łącznik żarzenia typu „„NSF” znajdujący 
się z prawej strony płyty frontowej słu- 
ży do zapalania i gaszenia wszystkich 
lampek jednocześnie. 


Mała częstotliwość. 


W odbiorniku powyższym 2 ostatnie 
lampki pracują jako wzmacniacz dwu- 
lampowy małej częstotliwości transfor- 
matorowo-oporowy. Układ ten daje bar- 
dzo dobre wyniki i przy silnem wzmocnie- 
niu można nim osiągnąć bardzo czysty 
odbiór. Produkcja krajowa transforma- 
torów małej częstotliwości ( „Erwit''i ,,Pol- 
ton”) i oporów wysokoomowych (,,Eska ') 


Schemat zasadniczy. 


my na ostatnich 2-ch lampkach małej 
częstotliwości ujemne napięcie dla ich 
siatek. Napięcie to można otrzymać z tej 
samej baterji anodowej przez wykorzy- 
stanie pierwszych paru ogniw baterji 
anodowej zamiast osobnej baterji siatko- 
wej. Otrzymujemy to w ten sposób, że 
dajmy na to + 4.5 baterji anodowej 
uważamy za jej początek i do tego punk- 
tu dołączamy minus baterji żarzenia 
(akumulatora). Wtedy pierwsze 3 ogni- 
wa baterji anodowej można uważać jako 
osobną baterję ujemnego napięcia na siat- 
kę iłącząc sznur zacisku— B.A. z gniazd- 
kiem baterji anodowej oznaczonym „3 
otrzymujemy 4.5 — 3 == 1.5 wolta ujem- 
nego napięcia. Łącząc tenże zacisk 
z gniazdkiem 1.5 otrzymujemy 3 wolty 
ujemnego napięcia, a łącząc go z gniazd- 
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kiem oznaczonym „„minus” otrzymujemy 
pełne 4,5 wolty ujemnego napięcia. 


Dławik. 


Zadanie dławika polega na zatrzymy- 
waniu prądów wielkiej częstotliwości 
i skierowywanie ich do obwodu reakcyj- 
nego, nic więc dziwnego, że od rodzaju 
dławika zależy dobra lub zła kontrola 
reakcji. Do odbioru stacyj broadcastin- 
gowych fala własna dławika powinna wy- 
nosić około 1700 metrów. 


Cewki. 


Do odbioru fal od 200 do 2000 metrów 
potrzebny jest następujący komplet ce- 
wek wymiennych: 3-y cewki po 50 zwoji 
i po jednej cewce z następującą ilością 
zwoji: 25, 35, 75, 100, 150, 200 i 250. Do- 
bór cewek, z jakiemi można otrzymać 
najlepsze rezultaty, zależy od wielu czyn- 
ników, a mianowicie: od rodzaju anteny 
i uziemienia, od gatunku pierwszych 
dwóch lampek, od wysokości napięcia 
anodowego, a w szczególności od napięcia 
stosowanego na lampkę detektorową, któ- 
ra posiada osobny zacisk napięcia anodo- 
wego, oraz od warunków miejscowych, 
t. j.,.czy jesteśmy w bliskości silnej stacji 
nadawczej, w którym to wypadku po- 
trzeba kłaść szczególny nacisk na selek- 
tywność, czy też odbiornik znajduje się 
na prowincji, gdzie selektywność nie od- 
grywa tak wielkiej roli, a raczej załeży 
na silnym odbiorze. Dla orjentacji wy- 
mieniamy poniżej kombinacje, które oka- 
zały się najstosowniejsze do odbioru sta- 
cyj zagranicznych w laboratorjum .,Ra- 
djo-Amatora Polskiego” z anteną jedno- 
promieniową zewnętrzną 35 metrową. 


Do odbioru fal od 200 m. do 400 m.: 
cewka antenowa L, 35 zwoji, neutralizu- 
jąca L, 25, anodowa L, 50, siatkowa L, 
50, reakcyjna Lpr 50. Do odbioru fal od 
400 do 600 m.: antenowa 50, neutra- 
lizująca 25, anodowa 50, siatkowa 50, 
reakcyjna 35. Do odbioru fal długich: 
antenowa 150 lub 200 zwoji, cewki 
neutralizującej niepotrzeba wcale zakła- 
dać, chyba, że odbiornik trudno się 
stroi, w którym to wypadku można za- 
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stosować cewkę o 50 zwojach, anodowa 
50 lub 75 zwojł, siatkowa 200 lub 250, 
reakcyjna 100 lub 150. 

Przy doborze cewek obowiązują na- 
stępujące reguły: czem większa cewka 
anodowa, tym silniejszy odbiór, załą- 
czając jednak mniejszą cewkę otrzymu- 
jemy większą selektywność. Cewka neu- 
tralizująca powinna być zasadniczo tej 
samej wielkości, co i cewka anodowa, 
w niektórych jednak wypadkach może 
być stosowana tutaj cewka o mniejszej 
ilości zwoji, nigdy jednak o większej iloś- 
ci zwoji.  Niemożna jednak zanadto 
zwiększać przekładni transtormatora wiel- 
kiej częstotliwości składającego się z cew- 
ki anodowej jako obwodu pierwotnego 


i cewki siatkowej jako obwodu wtór- 
nego, gdyż przy zwiększeniu przekładni 
powyżej 1:4 lampka wielkiej częstotli- 


wości okazuje za dużą skłonność do 
oscylacyj powodujących gwizdy. Cewkę 
siatkową dobieramy tak, aby pokryła 
nam dany zakres fal. Jako cewkę re 
akcyjną należy stosować możliwie naj- 


mniejszą, t. j. taką, przy której dla 
otrzymania odpowiedniego wzmocnienia 
za pomocą reakcji, należy kondensa- 
torkiem  reakcvyjnym zrobić  przynaj- 
mniej ćwierć obrotu. Jeżeli przy za- 


stosowaniu najmniejszej cewki reakcyj- 
nej nie mamy łagodnego przejścia reak- 
cji, należy zmniejszyć napięcie anodowe 
na lampkę detektorową, albo wymienić 
lampkę na inną okazującą mniejsze skłon- 
ności do oscylacyj. 


Spis Części użytych do budowy odbiorni- 
ka „ESKA CZTERY”. 


Dwa kondensatory obr. 500 cm. ,„Wa- 
bo”? model C. ze specjalnemi skala- 
mi. (C, i Cz) 

Jeden kondensator 
(Cn) 

Jeden kondensator 
(Cr ) zm. „Nora . 

1 kondens. stały 50 cm. (CĄ4,) 

1 kondens. stały 100 cm. (Cą;3) 

1 kondens. stały 250 cm. (Cs) 

1 kondensator stały 10.000 cm. (C„) 

1opór „ESKA” 3 mg. (R;) 


neutral. „NSP'”. 


reak. 500 em. 


1 opór „ESKA 1 mg. (R3). 
topór „ESKA” 0.15 mg. (R;). 
ipodstawki do lamp (z tych jedna 
sprężynująca). 
5» podstawek do cewek stałych. 
3 oprawki do oporów. | > 
2 oporniki żarzenia cylindryczne po 
omów. (OP 1i2). 
1 dławik wiełkiej cz. 
t transformator „Połton' 1: 
t wvłącznik żarzenia. (W). 


tw 
m, 
~ 


„Saba. (DŁ) 
|. (TR). 
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FIRMA | SZA detektor 
częst, 

PHILIPS . A”410 A 415 
TELEFUNKEN RE 144 RE 084 
A de 2 00 RM ARM 
ORION-ECHO . 4-10 HA 12 
TUNGSRAM MRx MR3p 
T.K.D. TAT T 112 


Rys. 2. 


1 płyta trolitowa lub ebonitowa o wy-. 
miarach podanych na schemacie 

1 deska montażowa. 

10 cewek komórkowych: 5 cewki po 
50 zwoi i po jednej cewce 25, 35, 75, 100, 
150, 200 i 250. 

9 zaciski uniwersalne. 

o zacisków metalowych. 

1 pasek  trolitowy lub 

5X100 mm. 

4 gniazdka telefoniczne. 

Drut do połączeń, śrubki i 
rurki izolacyjnej. 

' Jako lampy polecamy: 


ebonitowy, 


2 metry 


Wnętrze odbiornika „„Eska cztery”. 


FIRMA ak i 4 
głośnikowe 
SE częst. | 
| 
PHILIPS . A 425 B405, B406 
TELEFUNKEN || RE 054 RE154 | 
RE 134 
E AiR LURA SRM PRM 
ORION-ECHO . 4-03 4-23 
TUNGSRAM MRW MRy 
T.K.D. T 124 T 129 
Eska. 


STOSUJCIE W WASZYCH ODBIORNIKACH 
NAJLEPSZE W ŚWIECIE 


LAMPY KATODOWE 


TELEFUNKEN 


Detektorowe typ RE 074 
Głośnikowe typ RE 134 


o podwójnej gwarancji: 
oparte na doświadczeniach low. lelefunken 
produkowane przez low. Osram 
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Paz 


Idealna Sem 8 


instalacja radjoamatora 


Wielu radjoamatorów posiada instalacje tatane, mające 


wszelkie cechy tymczasowości. 
odbija się ujemnie nie tylko na jej wyglądzie, 


Taki charakter instalacji 


ale i na 


działaniu. Chcąc dopomóc tym radjoamatorom do posta- 
wienia ich instalacji na najwyższym słopniu doskonałości 
spotykanej w praktyce radjoamatorskiej — rozpoczynamy 


drukować w piśmie naszem cyk! artykułów, 


pod tytułem 


„Idealna instalacja radjoamatora”. 


Coraz to częściej daje się słyszeć w ko- 
łach radjoamatorskich krytyka instała- 
cyj odbiorczych, które są niecelowo po- 
myślane i zrealizowane. Nie wystarcza 
bowiem sklecić odbiornik i słuchać kon- 
certów, ałe należy wymagać aby tak cała 
instalacja, jak i sam odbiornik miały 
estetyczny wygląd, żeby były celowe, 
żeby dawały możność kontroli w każdej 
chwili oraz, co zresztą jest najważniej- 
szem, żeby audycja była wierna, czysta 
i miła dla ucha. 

Aby podołać wszystkim tym warun- 
kom nie wystarcza bynajmniej przeczy- 
tanie pierwszej lepszej broszurki o radju, 
lub artykułu o montażu odbiornika, lecz 
nałeży się wyposażyć w parę instrumen- 
tów, akcesorjów i trochę dobrych chęci 
oraz nieco cierpliwości. 

Co należy więc rozumieć pod nazwą 
instalacji radjowej? 

Jest to zbiór przyrządów, pozwalający 
na odbiór fal elektromagnetycznych. 

Ogólne to pojęcie można podzielić 
na kilka bardziej szczegółowych i dopie- 
ro wówczas rozpatrzyć każde z osobna. 


Instałacja radjowa odbiorcza składa 
się z części następujących: 

I antena 

II uziemienie lub przeciwwaga 

III odbiornik 

IV źródła prądu 

V instrumenty odtwórcze (słuchaw- 
ki, głośniki) 

VI przyrządy pomiarowe 

VII przyrządy pomocnicze (prosto- 
wniki, ładownice, odgromniki itd). 


Omówmy więc kolejno każdą z po- 
wyższych części oraz warunki, jakie 
spełniać powinny, aby choć w przybli- 
żeniu zasłużyć na miano idealnvch. 


I ANTENA. 

Pod nazwą antena rozumiemy prze- 
wodnik zawieszony na pewnej wysokoś- 
ci, jednym końcem połączony z odbior- 
nikiem. Przewodnik ten jest zwykle izo- 
lowany starannie od ziemi i służy do 
„chwytania fal radjowych. 

Określenie jest proste, a jednak dobra 
antena jest zazwyczaj rzadkością. 

Do budowy anteny używa się zwykle 
linki miedzianej lub fosforo-bronzowej, 
zawieszonej na dachu i izołowanej porce- 
lanowemi jajkami. Chcemy tu zwrócić 
uwagę, że linka taka, a w szczególności 
miedziana, nie jest wyborowym mater- 
jałem na antenę, a to ze względów nastę- 
pujących. 

Prądy szybkozmienne płyną po po- 
wierzchni przewodnika nie zagłębiając 
się weń prawie zupełnie. Warunkiem za- 
tem dobrego przewodnictwa prądów szyb- 
kozmiennych jest czysta i gładka po- 
wierzchnia metaliczna przewodnika. 

= Przyjrzyjmy się natomiast konstruk- 

cji linki antenowej. Składa się ona zwykle 
z 49-ciu drucików skręconych w 7 linek 
po 7 drutów w każdym. Dopiero te 7 linek 
skręconych wzajemnie tworzą właściwą 
linkę antenową. 

Prądy szybkozmienne, płynące wzdłuż 
takiej anteny, muszą „,przeskakiwać” 
z drucików, wchodzących do środka lin- 
ki na te, które pozostają na powierzchni. 
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co ogromnie zwiększa opór własny ante- 
ny i wywołuje duże straty. 

Tak przedstawia się sprawa z linką no- 
wą. Pod wpływem jednak działania atmo- 
sfery, powierzchnia linki utlenia się i czer- 
nieje. 

Prądy wywołane w antenie nie zmie- 
niają jednak swych praw fizycznych 
iw dalszym ciągu płyną po jej powierz- 
chni. Że zaś tlenki metali są złemi prze- 
wodnikami, więc przepływ prądu staje 
się utrudniony, jak również „.przeskaki- 
wanie”, o którem mówiliśmy wyżej. 
Przy stosowaniu takiej anteny siła od- 
bioru spada powoli, aby po roku dojść 
do jakich 40—50%,. 

Przeciętny radjoamator wini wów- 
czas odbiornik, lampy, akumulatory, ba- 
terje anodowe, wydaje moc pieniędzy 
na najniepotrzebniejsze zakupy, aby 
wreszcie być niezadowolonym, zniechę- 
cić się do radja i... kupić sobie gramofon. 

Istnieją wprawdzie środki usuwające 
te niedomagania anteny, jak: czyszcze- 
nie papierem szmerglowym i t. d., ale 
to są tylko półśrodki i nie dotyczą samej 
istoty sprawy. 

Do dobrej anteny trzeba użyć do- 
brego materjału! Zapewne, będzie on 
droższy od zwykłej linki, ale oszczędność 
kiłku lub kilkunastu złotych jest absur- 
dem przy ogólnych kosztach instalacji, 
a wynik jej jest ten, że za parę miesięcy 
trzeba „odnawiać” antenę, co tyleż kosz- 
tuje. co założenie nowej. 

Racjonalnym materjałem na antenę 
jest t. zw. lica wielkiej częstotliwości, 
czyli przewodnik, składający się z kilku- 
dziesięciu cienkich drucików fosforobron- 
zowych, z których każdy jest z osobna izo- 
lowany emalią eleklrolechniczną. 

Lica taka ma dwie kardynalne zale- 
ty: jest beżźwzględnie odporna na wpły- 
wy atmosferyczne i stawia minimalny 
opór prądom szybkozmiennym. Prądy 
te bowiem płyną tu nie po ogólnej po- 
wierzchni linki, lecz po powierzchniach 
każdego z drucików. Dla przykładu 
porównajmy powierzchnię czynną linki 
zwykłej z powierzchnią czynną licy wiel- 
kiej częstotliwości. Zakładamy natural- 
nie, że wymiary ich są jednakowe (linka 
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i lica z 49 drucików o średnicy 0,15 mm. 
każdy). Średnica linki w obu wypadkach 
wynosi 1,5 mm., a długość jej niech bę- 
dzie 1 cm. Dla linki zwykłej powierzch- 
nia czynna wyniesie: 


e MyD 410425441 - lt Ś 


gdyż prądy szybkozmienne płyną po jej 
ogólnej powierzchni, a dla licy wielkiej 
częstotliwości: 


c" 0,15 „43.10 = 220,79 mim? 


gdyż prądy płyną po 49-ciu powierzch- 
niach poszczególnych drucików. Widzi- 
my więc, że powierzchnia czynna licy 
jest prawie cztery razy większa (przy 
tych samych wymiarach) od powierzch- 
ni linki zwykłej. Fakt ten chyba mówi 
sam za siebie i nie potrzebuje wytłoma- 
czenia. 


Zamiast drogiej licy można również 
użyć linki zwykłej, tylko należy ją w ja- 
kikolwiek sposób zabezpieczyć przed 
wpływami atmosferycznemi. Najlepiej 
byłoby zalać całą linkę cienką warstwą 
gumy lub kauczuku. Nie wiem wpraw- 
dzie, czy kabelki takie są w handlu, ale 
można je sobie spreparować samodziel- 


DIcią gacz /arać] 


| (rzołać Antena 


OERE e 
Jajka 


ne” 
as 


Odceiggacz 
przeciwwaga 2t 
Ta 


Doer3g0€ Jzół, 


Rys. 1. 


nie pociągając wyprostowaną już linkę 
penzilem umoczonym w kleju do dętek 
samochodowych lub rowerowych. Klej 
taki — to surowy kauczuk rozpuszczony 
w benzynie. 


Przy użyciu licy wielkiej częstotli- 
wościnależy się wystrzegać t.zw. ,„„oczek”, 
gdyż przy ich rozplątywaniu bardzo 
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łatwo uszkodzić można jeden z przewod- 
ników licy. Przerwa taka może bardzo 
ujemnie wpłynąć na działanie anteny 
gdyż wytworzony w ten sposób martwy 
koniec zwiększa w dużym stopniu tłu- 
mienie anteny. 


IKOW 
* REDEN /zolator jajkowy 
„AE ze w przekreju 
Rvs. 2. 


Niedość jednak zaopatrzyć się w licę 
w. częst., lub w inny materjał ante- 
nowy trzeba jeszcze racjonalnie za- 
projektować antenę. 

Amatorzy, a szczególniej początku- 
jący, lubują się w antenach stumetro- 
wej bodaj długości, składających się z kil- 
ku równoległych drutów. Antena taka, to 
najniepotrzebniejszy wydatek! 

Ogólna długość dobrej radjoamator- 
skiej anteny nie powinna przekraczać 
35 —40 metrów (wraz z odprowadzeniem), 
przyczem najłepszą i najprostszą jest 
antena jednopromieniowa w kształcie 
„TP lub odwróconego „L”. 

Należy się starać, aby antena zawie- 
szona była możliwie wysoko i aby prze- 
chodziła jak najdalej od dachu. Część 
pozioma anteny może być wówczas krót- 
ka i wynosić 10--20 metrów. Na mocy 
własnej praktyki uważam, że im ante- 
na jest wyższa, tem jest lepsza. 

„idealną konstrukcję anteny wzka- 
zuje rys. 1. Jest ona zawieszona pomiędzy 
dwoma masztami (rura żelazna, bambus) 


Ogciągacz Konce drutu zlutowane 


NAntena 


Drut okręcony Ogprowaczenie 


WOKOL izolatora 
4 anteny ` 


Rysa. 


wysoko nad dachem, tak że pojemność 
między nim a anteną jest minimalna, 
a: odprowadzenie przebiega dałeko od 
śćian, co ma również wielkie znaczenie. 


Gorąco radzimy stosowanie anteny 
sL”, gdyż wówczas odpada nam ucią- 
żliwe przyłutowywanie doprowadzenia 
(przy użyciu licy należy przylutowywać 
każdy jej drucik z osobna), a antena i od- 
prowadzenie tworzą integralną całość 
rys. 2 i 3, co znów ma wielce dodatni 
wpływ na przewodność anteny. 

Każdemu radjoamatorowi wiadomem 
jest, że antena zmienia swe własności 
elektryczne (pojemność), jeżeli nie jest 
dość silnie naprężona i kołysze się przy 


KZ 


DOPROWADZENIE 
ANTENY 
i 
ZA 
ZZ 
„FAJKA 

DOLIAGALZ OKRE- 

LONY DOKOŁA AN- 1 

TENY į ZŁUTOW. PEI E 

IZOLAT DD PRZEŁA 
LCZNIKA 
DDCUĄGALZ Z DRUTU 
RAMA DANĄ 
DOCIĄGACZ DKRĘTDNY | IRRZZZ 
DDADŁĄ PRZECIWWAŚ, WYZYWA 
/ ZŁALTOWANY H 
BC, | 
PRZECIW NAGA 
` DOLERCZ 
ZDRUTU 


IZAT 


gA 
44, r 


Rys. 4. 


lada wietrze. Mając to na uwadze radzi- 
my naprężać nietylko samą część po- 
ziomą, ale i odprowadzenie. Sposób wska- 
zuje rys. 4. 

Przejście przez okno radzimy zrobić 
przy pomocy fajki porcelanowej, gdyż 
w ten sposćb znów zachowamy całość 
anteny i pozbędziemy się lutowania. 
Zaznaczamy tutaj, że zaciskanie dopro- 
wadzenia od strony zewnetrznęj budyn- 
ku między dwa naśrubki „przejścia ebo- 
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nitowego” jest karygodną abnegacją 
wszelkich zasad elektrotechniki i radjo- 
techniki, a samo połączenie — nic nie 
warte. Od biedy można jeszcze odpro- 
wadzenie przylutować do pręta przej- 
Ściowego, ale i to nie jest idealnem roz- 
wiązaniem kwestji. Najlepszą jest bez- 
względnie porcelanowa fajka. 

Koniec odprowadzenia anteny łączy- 
my ze środkowym zaciskiem przełącz- 
nika (z drążkiem), który powinien być 
bezwzględnie zaopatrzony w odgrom- 
nik gazowy. Tak zwane „odgromniki”, 
składające się z dwuch pozębionych pły- 
tek, są mojem zdaniem najzupełniej 
niecelowe i nie spełniają swego zadania. 
Najlepszym jest odgromnik neonowy, 
który, przez zapalenie się czerwonem 
światłem, daje znać, że należy uziemić 
antenę i przerwać audycję. 


DD APARATY 


Poszczegolne orueki 
przydetowane do plytki 


00 ZIEN, 
Rys. d. 


Ze względu na to, że doprowadzenie 
jak zresztą cała antena, jest z licy, nie 
można jej wprost zacisnąć pod śrubkę 
przełącznika antenowego, lecz trzeba na 
końcu rozdzielić druciki, rozgrzać silnie 
(dla spalenia emalji), a następnie zanu- 
rzyć w spirytusie. Tak oczyszczony i od- 
izolowany koniec licy przylutowujemy 
do płytki przełącznika, jak to wskazuje 
rys. 0. 


II. UZIEMIENIE. 


Niemniej ważnem od dobrej anteny 
jest dobre uziemienie. Pomimo to jest 
ono zwykle prowadzone byle jak i z byle 


czego, co w połączeniu z kiepską anteną 
daje w rezultacie audycję pełną „,trzas- 
ków atmosferycznych”, cichą i niepewną. 

Bezwzględnie  najlepszem  uziemie- 
niem jest płyta miedziana, wymiarów 
1 m. x 1 m. przynajmniej, zakopana 
w stale wilgotnej warstwie ziemi. Do 
płyty takiej przylutowuje się gruby drut 
miedziany, którego drugi koniec dopro- 
wadza się do przełącznika antenowego. 
Zaznaczamy i podkreślamy, że dopro- 
wadzenie uziemienia musi być na całej 
swej długości izolowane od ziemi, to jest 
od powierzchni ziemi, w której zakopa- 
na jest płyta aż do przelącznika ante- 
nowego. 

Nieprzestrzeganie tego warunku po- 
ciąga za sobą szum w odbiorniku, który 
„nie można sobie niczem wytłomaczyć”'. 

Zakopywanie płyty w ziemi jest mo- 
żliwe jednak tylko na wsi. W mieście na- 
tomiast trzeba się ograniczyć na uzie- 
mieniu „przez rurę? gazową lub wodo- 


ciągową, albo też zastosować przeciw- 
wage. 
Jeżeli użyjemy jako uziemienia rury 


gazowej lub wodociągowej (ta ostatnia 
daje zwykłe lepsze wyniki), to nie wy- 
starcza okręcenie paru centymetrów jej 
długości drutem, prowadzącym do od- 
biornika, lecz należy ten drut po okręce- 
niu na długości 3—4 em. przylutować 
do rury. Aby to uskutecznić, należy 
w większości wypadków dobrze rozgrzać 
rurę palnikiem. gdyż w przeciwnym wy- 
padku lutowanie stanie się niemożliwe 
dzięki ,,poceniu się” rury. Można rów- 
nież za drobną opłatą uzyskać od stróża 
zamknięcie na parę minut wieczorem do- 
pływu wody. a wówczas po wyciągnięciu 
z kranu wody da się ten ostatni łatwiej 
i prędzej rozgrzać. Wystarczającą ilość 
wody można wyciągnąć z kranu choćby 
ustami. 

W wypadku, gdy takie zastępcze 
uziemienie nie daje dobrych wyników. 


radzimy gorąco stosować przeciwwagę. 
Jest to druga antena, zawieszona 


pod pierwszą (na wysokości parapetu 
okiennego mniej więcej). 
Dobra przeciwwaga powinna posia- 


dać długość 25—30 metrów przy kształ- 
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cie .„,V”, przyczem oba jej końce powinny 
być odległe od siebie o jakie 1—2 metrów. 

Przeciwwaga, tak samo jak antena, 
winna być zrobiona z licy wielkiej czę- 
stotliwości i starannie izolowana od zie- 
mi przy pomocy izolatorów porcelano- 
wych. Przy użyciu przeciwwagi należy 
mieć w zapasie uziemienie (może być 
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nie koniecznie nadzwyczajne), aby po 
skończonej audycji uziemić zarówno 
antenę jak i przeciwwagę. Spósob zain- 
stalowania przeciwwagi i doprowadze- 
nia do przełącznika wskazują rysunki 
11324. 


Z. 4Auderski. 


UMM OOOO OU 


ODBIORNIK 


JEDNO- ia 


Oto jeden z dowodów uprzyjemniania życia przez automatyzowa- 


nie poszczególnych jego dziedzin. 


Jednoskalowy odbiornik — ten 


ideał każdego radjoamatora — może być wreszcie zrealizowany. 


Problem automatyzacji odbiorników 
przybiera kształty coraz wyraźniejsze, 
realne. 

Wprawdzie odbiorniki t. zw. ,„,auto- 
matyczne” nie są niemi w ścisłym zna- 
czeniu tego słowa, gdyż automatyczny 
odbiornik wyobrażamy sobie jako zao- 


Rys. 1. 


patrzony w szereg guzików przyczem, po 
naciśnięciu jednego z nich, żądana stacja 
winna zjawić się w głośniku z pełną siłą 
i czystością. 

Do odbiorników tej klasy,w ich obec- 
nej realizacji lepiej stosuje się określenie 


„jędnoskalowy”, gdyż zasadnicza mani- 
pulacja przechodzenia z jednej długośc 
fali na drugą odbywa się tam przy pomo- 
cy jednego organu — skali. 

Powyżej powiedziane stosuje się na- 
turalnie do wypadku idealnego, który 
jednak nie daje się przeprowadzić całko- 
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Schemat zasadniczy. 


wicie w praktyce. W odbiornikach jedno- 
skalowych mamy zwykle prócz skali 
głównej jeszcze jeden lub dwa organy 
pomocnicze jak to sprzężenie zwrotne, 
kondensatorki dostrajające i t. d. 

Ze wszystkich typów odbiorników 
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najwięcej nadają się do automatyzacji 
wszelkie układy neutrodynowe*). 

Z tego też wzgłędu odbiornik nasz 
jest jedną z odmian tego układu. 

Ze schematu ideowego widzimy, że 
posiada on jeden stopień wzmacniacza 
wielkiej częstotliwości, lampę detekto- 
rową z reakcją mieszaną oraz dwa stop- 
nie wzmacniacza małej częstotliwości w 
układzie transtormatorowym. 


nych stacyj, gdyż położenie ich jest ściśle 
ustalone na jednej tylko skali. 

Poza głównym organem regulacyj- 
nym posiada ten odbiornik jeszcze dwa 
pomocnicze, a mianowicie: 1) kondensa- 
tor reakcyjny CR oraz 2) kondensator Cx 
włączony równolegle do płyt kondensa- 
tora C, i który służy do ostatecznego ze 
strojenia obwodów siatkowych pierw- 
szej i drugiej lampy. 


Z powyższego łatwo osądzić można, 
że jest to odbiornik czuły i głośny, gdyż 
odbiera wszystkie stacje europejskie na 
głośnik i to zarówno na falach krót- 
kich (200—600 mtr.), jak też długich 
(1000—2000 mtr.). 

Zasadniczą cechą tego odbiornika jest 
łatwość strojenia i odnajdywania żąda- 


*) "Patrz: „Automatyzacja odbiorników” Nè: 2 
MK ASP,” 


Kondensator ten. w formie dobrego 
neutrodonu, posiada maksymalną pojem- 
ność 30 em. i zaopatrzony jest w guzik 
ebonitowy bez podziałki, gdyż ta jest naj- 
zupełniej zbyteczna. ` 

Regulacja kondensatorem Cy jest bar- 
dzo nieskomplikowana. Przypuśćmy, że 
obracając główną skalę sprzężonych kon- 
densatórów C, i C, natrafiliśmy na jakąś 
stację, która jednak słyszalną jest słabo. 
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Rys. 3. Płyta czołowa odbiornika jednoskalowego. 


istotę odbiornika jednoskalowego, przej- 


Dla wzmocnienia jej mamy dwie drogi: 
dziemy obecnie do omówienia montażu. 


1) obracamy gałkę kondensatora Cx aż 
do największego, możliwego wzmocnie- 

nia audycji, a następnie 2) odtłumiamy GENEN TÓW RANE mae GWSŻCĆ 
odbiornik obrotem kondensatora reak- ' 


cyjnego Cpr. W obwodzie pierwszej lampy, która 


Rys. 4. Wnętrze odbiornika. 


| Na tem kończy się cała manipulacja, pracuje w układzie wielkiej częstotliwoś- 
a żądana stacja winna zjawić się z pełną ci, znajdujemy zwojnicę antenową L,. 
siłą w głośniku. zwojnicę siatkową L, i zwojnicę anodo- 
Scharakteryzowawszy w ten sposób wą L. 


Str. 238 


Cewki te będziemy zmuszeni wyko- 
nać samodziełnie i bardzo starannie, 
gdyż od tego zależy sprawne działanie 
odbiornika. 

Cewka L, jest cewką płaską nawinięta 
na krążku preszpanowym średnicy ze- 
wnętrznej 65 mm. i wewnętrznej 50 mm. 

Obwód tego krążka podzielony jest 
na 7 równych części wycięciami dośrod- 
kowemi o długości 71, mm. (licząc od 
zewnętrznego obwodu ku środkowi) i sze- 
rokości 2—3 mm. 

Na otrzymaną w ten sposób gwiazdę 
nawijamy 20 zwoji drutem średnicy 
0,5 mm. izolowanym podwójnie warstwą 
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Cewki L, obwodu siatkowego wyko- 
nywany w sposób następujący: 


Cewka na fale krótkie jest to zwykła 
cewka łedjonowa o 68 zwojach nawinię- 
tych drutem średnicy 0,5 mm. w podwój- 
nej izolacji bawełnianej lub jedwabnej 
na ,,maszynce”, składającej się z wałka 
o średnicy 40 mm., w którego obwód 
wbito 13 kołków średnicy 5 mm. 


Na fale długie nawijamy cewkę siat- 
kową masowo, drutem śred. 0,3 mm. 
w podw. izol. bawełnianej lub jedwabnej 
na formie podobnej do tej, jaką użyliśmy 
przy cewce L, na fale długie, z tą tylko 


Rys. 5. 


bawełny lub jedwabiu. Sposób nawinię- 
cia, znany zresztą dobrze wszystkim ra- 
djoamatorom, wskazuje rysunek 8. W ten 
sposób sporządzona cewka będzie zwoj- 
nicą antenową na fale krótkie. Wykona- 
nie cewki antenowej na fale długie będzie 
równie łatwe, gdyż na szkielet utworzony 
z 4 krążków preszpanowych (patrz rysu- 
nek 9)nawijamy ,.masowo” czyli zwój obok 
zwoju 80':zwoi drutu średnicy 0,35 mm. 
w podwójnej izolacji bawełnianej lub 
jedwabnej. Dla cewki antenowej szero- 
kość uzwojenia („A” na rys.) wynosić 
winna 3 mm. 


Odbiornik jednoskalowy widziany z góry. 


różnicą, że wymiar „A” wynosić winien 
4 mm. Ilość zwojów 240. 

Pozatem w obwodzie anodowym pier- 
wszej lampy znajdujemy cewkę L,, któ- 
ra jest identyczna z cewką Z; i to zarówno 
dla tal krótkich jak też długich. 


CEWKI OBWODU DRUGIEJ LAMPY. 


W obwodach drugiej lampy znajdu- 
jemy zwojnice Ł,, Lr oraz dławik wielkiej 
częstotliwości Dł. 

Sposób wykonania zwojnic oraz ilość 
ich zwojów jest już omówiony powyżej, 
przyczem zaznaczyć trzeba, że cewka 
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L, jest identyczna z cewką L,, zaś cewka 
Lr — z cewkami L, i L, (jedynie przy fa- 


PŁYTKĄ 15 LAMPY wIELK.CZ. 


__ FALE KRÓTKIE L3 


Fqtt DŁUGIELĘ 


FALE DŁUGIE L2. 
STATOR Cq__ 


FALE KRÓTKIE L? 


z « 
| Faut btuGie L2 sly 
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NIECZYNNE 


Rys. 6. Połączenia przełącznika „,Przeł. 1” 


lach długich posiada ona 60 zwoi, a nie 
80) i to przy obu zakresach fal. 

Dławik Dł., który służy do rozdziele- 
nia prądów wielkiej i małej częstotliwoś- 
ci powinien posiadać jak największą sa- 
moindukcję przy jak najmniejszej poje- 
mności. Najlepiej nadają się tu fabryka- 
ty specjalne, a w ostateczności użyć moż- 
na cewki komórkowej o 300—500 zwojach 
lub też cewki głośnikowej o oporze, 1000 
omów. W tym ostatnim jednak wypad- 
ku za pomyślne wyniki ręczyć trudno. 

Rozmieszczenie wszystkich cewek jest 
dobrze widoczne zarówno na schemacie 
wykonawczym, jak też na fotografjach 
l omawiać go nie będziemy. Zaznaczymy 
jedynie, że cewki Ł, zaopatrzone są w ję- 
Zyczki preszpanowe i umieszczone na ru- 


+8o-100 BAT. ANOD 


FALE DŁUGIE L3 FALE KRÓTKIE 
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Rys. 7. Połączenia przełącznika „Przeł. 21. 


chomych nóżkach tak, że stopień sprzę- 
żenia z cewkami obwodu siatki może być 
zmieniany dowolnie. Pozostałe cewki są 
Sprzęgnięte na stałe. 


KONDENSATORY. 


W całym odbiorniku mamy tylko 5 
kondensatorów, z których cztery są zmien- 
ne (C;, Ca Cx i CR) i jeden stały (C). 
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Nie bierzemy tu pod uwagę konden- 
satora zmiennego Cn, który konieczny 
jest tylko wówczas, gdy odbiornik gwiż- 
dże na falach długich pomimo ustawienia 
kondensatora reakcyjnego (Cpr) w poło- 
żenie zerowe. 

Kondensatory C, i C, o pojemności 
500 cm. każdy są sprzęgnięte ze sobą, 
a więc rotory ich stanowić winny mecha- 
niczną całość. 

Należy wybrać takie modele, które 
umożliwiają wzajemne sprzężenie (w któ- 
rych oś przechodzi na wylot przez tylnie 
łożysko) lub też użyć kondensator po- 
dwójny. 

Kondensatory te winny być bezwzglę- 
dnie tej samej wytwórni i typu, gdyż 


Rys. 8. Sposób wykonania cewek płaskich. 


w przeciwnym wypadku strojenie jedną 
skalą będzie niemożliwe. 

Umieszczone są one w odbiorniku na 
pasku ebonitowym odległym od deski 
montażowej o jakie 2! do 3 cm., a to 
w tym celu żeby środek skali wypadł na 
połowie szerokości płyty czołowej (eboni- 
towej). Zaznaczamy, że osie tych kon- 
densatorów winny leżeć ściśle na jednej 


linji prostej, gdyż w przeciwnym wypad- 


Rys. 9. Szkielet cewek na długie fale. 


ku obrót skali będzie bardzo utrudniony, 
a nawet uniemożliwiony. 
Kondensator Cą służy, wraz z cewką 
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Lpr, do,,wywoływania” reakcji. Może tu 
być z powodzeniem użyty każdy konden- 
sator zmienny małego typu (najlepiej 
Z f dielektrykiem stałym) o pojemności 
500 cm. 

Oś jego zaopatrzamy w guzik ze strzal- 
ką, co najzupełniej wystarcza. 

Kondensator C}, blokuje siatkę i ma 
pojemność około 300 cm. (stały). 


WZMACNIACZ MAŁEJ CZĘSTO- 
TLIWOŚCI. 


Dla uzyskania największego wzmoc- 
nienia zastosowaliśmy dwulampowy 
wzmacniacz małej częstotliwości w ukła- 
dzie transformatorowym. Układ ten przy 
starannym montażu i dobrych częściach 
pracuje nader sprawnie. 


Ażeby jednak dać możność stosowa- 
nia wyrobów nieco gorszych, umieściliś- 
my w przewodzie siatki ostatniej lampy 
opór R,, który ma za zadanie niedopusz- 
czenie do powstania drgań własnych we 
wzmacniaczu. Opór jego wynosi około 
100.000 omów. 

Jeżeli transformatory posiadają pan- 
cerz metalowy, to radzimy połączyć go 
z przewodem ,,„—Ż +- 41/, BA.” na sche- 
macie. 


LAMPY. 


Do powyższego układu polecić może- 
my lampy następujące: 


1) Lampa wielkiej częstotliwości: 


RaT R. 3 RM. 
PHILIPS . A425, A410. 
TELEFUNKEN „. RE144: 
ORION-ECHO . 4—10 
TUNGSRAM . MRX. 


2) Lampa detektorowa: 


PHILIPS . A415, A409, 
TELEFUNKEN . RE084, RE074, 
ORION-ECHO . .15—4, 4—12 
TUNGSRAM . MR3D, MR2. 
PT: R. . RM. 
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3) Lampa małej częstotliwości: 


TELEFUNKEN  . RE 134, RE154 
PHILIPS . B409,A409,B406. 
TUNGSRAM . MRy, MRx. 

| mA Make 3 . PRM. 
ORION-ECHO . 4—25. 11—4. 


f) Lampa głośnikowa: 
ORION-ECHO . 4—23, 4—25 
PHILIPS B405, B403, B409, B406. 


TELEFUNKEN . RE154, RE134 
PTR . PRM. 
TUNGSRAM . MRy. 


Dla dokładniejszej orjentacji podaje- 
my spis części użytych do tego odbiornika: 


Cı I Ca — kondensatory zmienne po 500 
cm. (Unda). 

Cr — kondens. zmienny 500 cm. ze sta- 
łym dielektr. (Nora). 

Cz — kondens. stały 300 cm. (AH). 

Cx i Cn — kondens. neutralizujące (NSF) 

Tr, i Tr, — transf. mał. częstotl. o prze- 
kładni 1:5 i 1:3 (Kir) 

R i R, — opory wysokoomowe 2 
i 100.000 omów (ESKA). 

OP — opornik żarzenia (Schaub) 

Dł — dławik wielk. częst. (A. P. W.) 

4 podstawki do lamp. 

1 wyłącznik żarzenia. 

9 gniazdek telefonicznych. 

2 przełączniki dwunasto-kontaktowe (Ba- 
duf). 

Płyta ebonitowa. 

Deska montażowa 


meg 


J. Korwin 


JENERALNĄ REPREZENTACJĘ 


KONDENSATORÓW 
„UNDA” 
POSIADA FIRMA 


Inż. Daniel Landau 
Warszawa, Długa 26. Telefon 167-72. 


ESN 
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Pogodzić piękne z nadobnem — to szczyt doskonałości w życiu. 
Pogodzić łatwe strojenie z niepromieniejącą anteną — to ideał ra- 
djotechniki. 


W artykule poniższym znajdujemy rozwiązanie tej sprawy, ja- 
kie znalazł inż. Pollak-Rudin. 


każdy stary, doświadczony radjo- 
amator wie, że „najlepszym” układem jest 
autodyna, Schnell lub Reinartz wówczas, 
gdy nie poprzedza go wzmacniacz wiel- 
kiej częstotliwości. 

Dobrze zbudowany odbiornik tego 
typu, zaopatrzony w dwa stopnie wzmac- 
niacza małej częstotliwości jest ulubio- 
nem „dzieckiem każdego, gdyż jest łat- 
wy w obsłudze, wydajny i tani. 

Wydajność odbiorników zależną jest 
między innemi w wielkim stopniu od tłu- 
mienia obwodu siatkowego (drgającego). 

Ażeby zatem zwiększyć możliwie tę 
wydajność stosuje się t. zw. sprzężenie 
zwrotne obwodu anodowego na siatkowy, 

tóre to sprzężenie zależnie od stopnia, 
redukuje tlumienie obwodu siatkowego. 


Rys. 1. 
Schematyczny 
widok lampy freno- 


tronowej. 


Odtłumianie zaś wywołuje zwiększoną 
znacznie czułość odbiornika. 

Z chwilą jednak gdy opór obwodu 
siatki spadnie do zera (układ wówczas 
byłby nieskończenie czuły), siły będące 
dotychczas w pewnej równowadze wza- 
jemnej zostają z niej wytrącone i układ 


gwałtownie zaczyna oscylować, uniemoż- 

liwiając zupełnie odbiór telefoniczny. 
Powstawanie drgań własnych w ukła- 

dach odbiorczych ma jedną wadę. że za- 


kłóca odbiór sąsiadom gwizdami interfe- 
rencyjnemi, jak również i tę zaletę, że po- 
zwala na łatwe znalezienie stacji właśnie 
dzięki tym gwizdom. 

Chodzi więc o pogodzenie tych dwóch 
własności i stworzenie lampy takiej, któ- 
raby promieniowała w antenę energję 
tak znikomą, że praktycznie biorąc była- 
by równa zeru, dając z drugiej strony 
możność znajdowania stacyj nadawczych 
przy pomocy gwizdów interferencyjnych. 

Zagadnienie to rozwiązał całkowicie 
i bardzo pomysłowo Inż. Dr. Robert Po- 
llak-Rudin w konstrukcji Frenotronu. 

Pozostawiając na boku rozważania 
i wyliczenia matematyczne, bardzo zresz- 
tą skomplikowane dla radjoamatora, przej- 
dziemy odrazu do omówienia istoty Fre- 
notronu. 

Konstrukcja jego tem się różni od 
normalnej lampy, że część włókna otoczo- 
na jest dodatkową blaszaną elektrodą, 
która połączona jest z zaciskiem na cokóle. 

Elektroda ta ma za zadanie tłumienie 
powstających drgań własnych w lampie 


Str. 242 


RADJO-AMATOR POLSKI 


Ne 5 


i to tem silniej im większą amplitudę te 
drgania posiadają. 

Przez dobranie odpowiedniego poten- 
cjału na dodatkowej płytce można przy- 
tem uzyskać drgania własne układu tak 
słabe (mierzone w miljonowych częściach 
watta), że nie zakłócają one odbioru na- 
wet w zakresie 10 mtr. od anteny. 

Ze względu właśnie na to, że drgania 
własne ukladu frenotronowego nie pow- 
stają odrazu z wielką amplitudą, lecz są 
znikome, „reakcja wpada” nadzwyczaj- 
nie „„miękko”, dając możność najlepsze- 
go wyzyskania lampy. 

Teoretycznie Frenotron nie jest ni- 
czem innem jak lampą trójelektrodową 
zaopatrzoną w dodatkowy opór, włączo- 
„ny równolegle do obwodu drgającego 
i zmieniający swą wartość zależnie od 
amplitudy prędów szybkozmiennych. 

Oporność tego dodatkowego oporu 
maleje wraz ze wzrostem amplitudy (na- 
pięcia), utrzymując automatycznie drga- 
nia układu na minimalnej energji. 

Efekt lampy frenotronowej otrzymać 
można również stosując układ wskazany 
na rys. 2, przyczem lampa frenotro- 
nowa została rozbita na dwie: jedną 


zwykłą, trójelektrodową i jedną dwu- 
elektrodową. 

Nie trzeba naturalnie nadmieniać, że 
układ taki będzie nietylko droższy (2 
lampy!) ale też nie tak idealny jak przy 
oryginalnym Frenotronie, który stosu- 
nek wymiarów geometrycznych poszcze- 
gólnych elektród ma ściśle obliczony na 
zasadzie teorji i praktyki. 

Lampa frenotronowa jest bardzo cie- 
kawem odkryciem w dziedzinie radjo- 
techniki i daje wielkie pole do badań 
i prób. 

Może ona nawet wytworzyć wielki 
przewrót w konstrukcji zarówno łamp 
katodowych, jak też odbiorników, dając 
perspektywę wielkich możliwości. 

Dla ścisłości zaznaczyć musimy, że 
konstrukcja oraz nazwa lampy jest chro- 
niona przez patenty na całej prawie kuli 
ziemskiej, a wyłączność do jej produkcji 
posiada wytwórnia wiedeńska „„Helikon””. 

My, na zasadzie poczynionych prób, 
rokujemy wielkie nadzieje dla tego wy- 
nalazku, a inż. Dr. Robertowi Pollak- 
Rudinowi składamy serdeczne życzenia 
dalszej twórczej pracy. | 

NR. Ty 


Dobry i czysty odbiór dają tylko 


Baterje anodowe i do żarzenia 


TYTAN 


Jedyne baterje nagrodzone dużym ZŁOTYM MEDALEM na 1-ej Wystawie Radjowej w Krakowie. 


Wielki wybór: aparatów lampowych i detektorowych, glośników, sluchawek, 
lampek katodowych, sprzętu, akumulatorów i bateryj, wszystkich pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych i 


E KUHNi S-ka 


FIRMA EGZYSTUJE OD 1908 ROKU 
BIURO I SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE I RADJOTECHNICZNE 
Warszawa, Marszałkowska 71. Telefony 67-52 i 97-93. 


zagranicznych. 
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Wskazówki Praktyczne 


do wyrobu cewek 


„LOW-LOSS” 


Low-loss, tczyli mała strata to pierwszy warunek selektywności 
zasięgu i siły odbiornika, przeto nigdy radjoamaior nie może prze- 


sadzić w staranności 


redukowania strat w swoim 


odbiorniku. 


Głównem siedliskiem strat jest cewka, na nią więc przedewszystkiem 


należy zwrócić uwagę. 
stosowane! 


Naogół znane to są rzeczy, ale jakżeż mało 
Artykuł niniejszy (który jest tłomaczeniem z ,,L'An- 


tenne'')niech będzie dobiinemprzypomnieniem tych rzeczy „znanych“. 


Dla nadawania lub odbierania fal 
krótkich (5 do 100 metrów) najlepsze są 
cewki z grubego, nieizolowanego drutu. 
Wydajność ich jest tem większa im 
mniejsza jest ilość materjału izolacyjne- 
80, koniecznego dla zmontowania cewki; 
Jest ona maksymalna wówczas, gdy cew- 
ka jest pozbawiona wszelkich materjal- 
nych powiązań, z czego wynika, że ideal- 
nym izolatorem zwojów byłoby powietrze. 
Niemożliwością jednak jest skonstruo- 
wanie cewki bez usztywnienia jej, należy 
Się zatem starać aby wiązania konieczne 
dla podtrzymania zwojów były nielicz- 
ne i niewielkie. A więc budowa cewek 
krótkofalowych powinna mieć za hasło 
Jaknajdalej idącą oszczędność materja- 
łu izolacyjnego, który chociażby był 
najlepszy, zawsze jednak gorszy jest od 
Powietrza i powoduje niepożądane straty. 

Dla stacyj odbiorczych należy używać 
drutu o dość dużym przekroju, dla na- 


=] 


Rys. 1. 


dawczych przekrój powinien być jeszcze 
Większy, Można użyć drutu miedzianego 
Aaaa do 3 mm., blachy miedzianej, 

> co byłoby najlepsze, rurek miedzia- 
nych używanych dò instalacyj acetyleno- 


wych. Zwłaszcza te ostatnie są doskona- 
łe, łatwe do montowania i przedstawia- 
jące dużą powierzchnię. 

W artykule niniejszym rozpatrzymy 
trzy rodzaje cewek: 

lo. (Cewki z drutu izolowanego ba- 
wełną. 

20. Cewki z drutu nieizolowanego. 

30. Spirale płaskie. 


A 
z 
Rys. 2. 
CEWKI Z DRUTU IZOLOWANEGO 
BAWEŁNA. 


Cewki te bardzo rozpowszechnione 
dzięki prostocie i łatwości wykonania 
odznaczają się tem, że mają stosunkowo 
dużą pojemność, mniejszą jednak niż 
w cewkach komórkowych. Do wyrobu 
tych cewek używa się drutu w izolacji 
jedwabnej czy bawełnianej, która jak wia- 
domo podlega w mniejszym lub większym 
stopniu działaniu wilgoci, co znów pocią- 
ga za sobą konieczność parafinowania. 
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CEWKI Z DRUTU  NIEIZOLOWA- 
NEGO. 


Przed nawijaniem drut powinien być 
starannie oczyszczony i wyprostowany. 
„Aby to uczynić, dobrze jest przymoco- 
wać koniec drutu do haka wbitego w ścia- 
nę lub do klamki, poczem rozprasowy- 


Rvs. 3. 


wać drut przy pomocy dwóch walców 
drewnianych idąc w kierunku końca wol- 
nego. Trzeba to kilkakrotnie powtórzyć 
dla uniknięcia wszelkich niedokładności. 
Dopiero potem można przystąpić do na- 
wijania. Należy zawsze brać pod uwagę 
elastyczność nawijanego drutu i dobie- 
rać odpowiednio mniejsze średnice uży- 
wanych do nawijania walców, gdyż bez- 
pośrednio po zrobieniu cewki, w chwili 
puszczenia drutu zwoje rozprężą się. 


Rys. 4. 


Po dobraniu dogodnego walca postę- 
pujemy zgodnie z rysunkiem 1-szym. 
Luźny koniec drutu umocowujemy na 
walcu i nawijamy zwój przy zwoju idąc 
w kierunku końca uprzednio przymoco- 
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wanego do haka, i uważając by drut był 
stale naprężony. Dobrze jest zrobić parę 
zwojów więcej—zależnie od przewidywa- 
nego rozprężenia. Po ukończeniu nawi- 


Rys. 5. 


jania wycofuje się walec i cewka przy- 


biera inną średnicę. Jej zmontowanie 
może się odbyć kilkoma sposobami. Je- 
żeli zwoje są nieliczne można je ścisnąć 
pomiędzy dwiema ebonitowemi pałecz- 
kami, naciętemi uprzednio w miejscach 
przechodzenia drutów (rys. 2). Ebonit 
powinien mieć 5 cm. grubości, jeśli 
średnica drutu wynosi 2,5. Dla więk- 


(04856 
pes- i f e5- Log 
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Rys. 6. 


szych przekrojów lub długości drutów 
grubość izolatora musi wynosić 10 cm. 
Cewka usztywniona takiemi czterema 
spinaczami jest b. sztywna i nadaje się 
specjalnie do falomierzy. Polecamy jed- 
nak inny sposób, szybszy i dający tem 
większą sztywność im większy jest prze- 
krój drutu (rys. 3). 

W czterech lub sześciu kawałkach 
ebonitu wierci się otwory w odstępach 
żądanych. W ten sposób sporządzone 
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płytki wkręca się na cewkę w kierunku 
nawijania. Otwory powinny mieć średnicę 
równą średnicy drutu; można je nieco 
wypolerować, pożądane jest jednak aby 
drut wsuwał się w nie raczej ciężko, cew- 
ka wówczas będzie dużo sztywniejsza 

Dla niektórych cewek (np.: w nadaw- 
czym aparacie) dobrze jest jedną z pły- 


Rys. 7. 


tek przedłużyć i na jej końcach umieścić 
zaciski początku i końca cewki. Odnośne 
wyjaśnienia mamy na rysunkach 4 i 5. 


CEWKI SPIRALNE. 


Nie jest rzeczą trudną zbudowanie 
spirali płaskiej zupełnie sztywnej. Daje 
ona dobre rezultaty w stacjach odbior- 
czych, nadaje się zwłaszcza do specjal- 
nych typów stacyj nadawczych (Hartley, 
Reversed). Drut musi być dobrze oczy- 
szczony i wyprostowany; nawijanie od- 
bywa się podobnie jak przy cewkach wy- 
żej opisanvch, z tą różnicą, że walec do 


Ne 1, 1i2 lampowy selektywny odbiornik reak. Zł. 3.— 
Ne 2, 3 lampowy odbiornik selektywny AU Sm 
Ne 3. 4 lampowy Reinartz » 3— 


WYTWÓRNIA 
RAD JOTECHNICZNA 


I. A. Gabrysiak i S. Kozierkiewicz 


WARSZAWA 
Mokotowska 8. Tel. 109-71. 


SCHEMATY RADJO - PRASY do samodzielnej budowy nowoczesnych odbiorników: 


Skład główny: Specjalna Księgarnia Radjowa. oo 
»RADJO-PRASA”, Warszawa, Królewska 35, p. a. „Natawis”. 


FACHOWCY I 


używają dziś tylko 
transformatory krajowe 
1)dają silny i czysty DATY 2) wykonane są precyzyjnie; 

3) znacznie tańsze od równow artościowych, badane w za- 
kładzie radjotechnicznym 
z wynikiem nieustępującym najlepszym transformatorom 
Żądać wszędzie! 
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nawijania zastępuje się przyrządem spe- 
cjalnie skonstruowanym. 


ARZYPAK 
JEK TUR 


KRAZEK 
EBONIT. 


o 
J 


Rys. 8. 


Dwie dość duże metalowe płyty o je- 
dnakowej średnicy oddzielone są od sie- 
bie trzecią małą płytką, której grubość 
powinna być identyczna z grubością 
drutu jaki ma być nawinięty. Te trzy 
płyty osadzone są na śrubie i mocno Ści- 
Śnięte. (Rys. 6). Wystarczy więc przy- 
mocować drut do środkowej płyty i obra- 
cać przyrządem. Spirala będzie regu- 
larnie nawinięta, ponieważ odległość 
płyt jest równa grubości drutu. Umoco- 
wanie jej i usztywnienie może się odbyć 
dwoma sposobami: na dwóch skrzyżo- 
wanych ebonitowych pałeczkach odpo- 
wiednio naciętych (Rys. 7); lub też pa- 
leczki mogą mieć wywiercone otwory 
(Rvs. 8), a spirala przesunięta przez nie. 


lłom. B. I. 


No 4, 5 lampowa Neutrodyna ZŁ. 3— 
No 5. 7 lampowa Ultradyna 9 5. 
Ne 6. 2 lampowy odbiornik krótkofalowy = 
No 7. 4 lampowy Neutrovox » 3.— 


Żądać w księgarniach ł składach radjotechnicznych. 
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Politechniki Warszawskiej 


zagranicznym. Żądać wszędzie! 
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IDEALNY ODBIORNIK. 


Różnorodność układów odbiorczych 
zależną jest nietylko od celów, jakim te 
układy służyć winny, ale też od możliwoś- 
ci jakie daje łampa katodowa. 

Lampa trójełektrodowa została zba- 
dana nader drobiazgowo w ciągu lat ostat- 
nich i wszelkie możliwe z nią układy wy- 
zyskane. 

Nową dziedzinę badań 
frenotronowa. 

Przy jej użyciu powstać może cały 
szereg pierwszorzędnych układów odbior- 
czych, nowych i ciekawych. 

Chcąc zapoznać naszych Czytelników 
z działaniem tej ciekawej lampy, podaje- 


daje lampa 


my poniżej jeden z najprostszych ukła- 
dów, w którym ma ona zastosowanie. 

Układ Frenovoxu jest zbliżony, jak to 
widać ze schematu ideowego, do układu 
Schnell'a. 

Posiada on również sprzężenie zwrot- 
ne elektromagnetyczne stałe, którego sto- 
pień regulowany jest zmianą oporu obwo- 
du anodowego dla prądów wielkiej czę- 
stotliwości przez kondensator zmienny 
GR. 


Obwód anieny. 


Antena sprzężona jest z odbiornikiem 
dowolnie bądź to bezpośrednio—galwa- 


nicznie (A;), bądź też przez kondensator 
skracający Ca (A;). 

W pierwszym wypadku otrzymuje- 
my większą siłę audycji przy mniejszej 
selektywności, a w drugim— większą se- 
lektywność przy zmniejszonej nieco sile 
odbioru. Kondensator C4 jest stały, a po- 
jemność jego waha się między 50 i 100 
cm., zależnie od wielkości anteny. Im 
antena jest dłuższa, tem mniejszą pojem- 
ność winien posiadać kondensator C4. 


Uziemienie dolączone jest normalnie 
do końca cewki L}. 


Obwód siatki. 


W obwodzie siatki pierwszej lampy 
znajdujemy cewkę L,, kondensator zmien- 
ny C,. kondensator stały C, opór odpro- 
wadzający R, odgałęzienie do dodatko- 
wej elektrody (płytki) w lampie oraz po- 
tencjometr. 

Cewka L} jest to zwykła cewka ko- 
imórkowa, łedjonowa lub nawet „„wiedeń- 
ska”, przyczem dla fal krótkich będzieona 
posiadać od 35 do 75 zwoi, zaś dla fal 
długich 150 lub 250, co zależnem jest od 
długości używanej anteny. 

Kondensator C} ma maksymalną po- 
jemność 500 cm. i winien posiadać ruch 
demultiplikacyjny, co ogromnie ułatwia 
strojenie. Kształt płyt „straight line”, 
„Amidle line” lub „nerkowy”. 

Kondensator siatkowy C, posiadać 
winien pojemność 250 lub 300 cm. Jako 
dielektryk służyć winna mika, a jeszcze 
lepiej powietrze. 

Opór siatkowy R rzędu 2 megomów 
musi być połączony z dodatnim biegunem 
przewodu żarzenia. 


Musi on być niezmienny, gdyż w prze- 
ciwnym wypadku otrzymalibyśmy szme- 
ry w odbiorniku. Polecamy opory Eska”, 
Loewe i Dralowid. 


Ne 5 


Potencjometr (Poł.) służy do udzie- 
lania dowolnego napięcia dodatkowej 
płytce względem siatki i katody. 

Jest to bardzo ważny organ regula- 
cyjny, gdyż przy jego pomocy możemy 
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Obwód anodowy. 


W. obwodzie anodowym pierwszej lam- 
py znajdujemy cewkę reakcyjną Lr, 
kondensator reakcyjny zmienny C, , dła- 
wik wielkiej częst. 


Dł. oraz. pierwotne 


VA ZECISkY 
TÈ LOKUE 
łempy | 


dojść do idealnych prawie warunków 
WE 
Ą.JE 
DIESE a 
Rys. 2. 
pracy lampy, przy których reakcja 


»Wpada” niesłychanie miękko, pozwala- 
jąc na pracę już prawie w punkcie powsta- 


nia drgań. 


Opór potencjometru wynosić może 


400 lub 800 omów byłeby tylko gatunek 
jego był pierwszorzędny. 


Schemat wykonawczy Frenovoxu. 


uzwojenie transformatora małej często 
tliwości TR. 

Cewka Lr jest sprzężona na stałe z cew- 
ką IL, i posiada 50 zwoi dla fal krótkich 
oraz 75 do 100 zwoi przy falach długich. 
Sposób nawinięcia obojętny: komórko- 
wy, ledjonowy i t. d. 
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Jako lampy użyjemy tu typu głośni- 
kowego wybranego z poniższego zesta- 


wienia. * 
PHILIPS . . . . B409:B406;A415 
TELEFUNKEN . RE134. RE154 
AN ASAT O T a WAN, 1 
TUNGSRAM ELT Na BY 
ORION-ECHO. . . |—325, 4—23 
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Wyniki jakie otrzymaliśmv w na- 
szem laboratorjum były wprost zdu- 


Rys. 3. Wnętrze Frenovoxu. miewające. 
Nie chodziło nam bynajmniej o se- 
Kondensator Cy ma pojemność naj-  lektywność, gdyż nawet nie probowaliś- 


większą 250 łub 300 cm. Zważać należy my eliminować Warszawy na falach dłu- 
ażeby posiadał on możłiwie małą poje- 
mność początkową. 

Może to być kondensator o dielektry- 
ku powietrznym lub też tańszy o dielek- 
tryku stałym. Działać będą one zupeł- 
nie jednakowo. Kształt płyt dowolny. 

Dławik Dł. nie jest koniecznie potrzeb- 
ny. Stosować go należy jedynie wtedy. 
gdy odbiornik na fałach długich nie chce 
oscylować (reakcja) pomimo ustawienia 
kondensatora C, na największą pojem- 
ność. 

Jako dławik służyć może cewka głos- | 
nikowa o oporze 1000 omów lub też spe- 
cjalny fabryczny dławik wielkiej często- Rys. 4. Frenovox widziany z góry. 
tliwości. 


gich, ale siła odbioru przeszła nasze 
Układ drugiej lampy. oczekiwania | 
Sześć czy siedem stacyj zagranicz- 
Druga lampa pracuje w układzie nych z pełną siłą na duży głośnik, to 
transformatorowym małej częstotliwości. qla dwulampowego odbiornika wystarcza- 
Transformator Tr o przekładni 1 : 5  jąca etykieta. 
lub 1 : 4 winien być w dobrym gatunku, 
ażeby dźwięki nie były zniekształcone. F. Za ski. 


wschodnia Spółka Handlooo-Przemystowa 


Sp. Z O. O. 


Warszawa, Widok 3. Tel. 183-51. 


Pierwszorzędne ODBIORNIKI kryształkowe i lampowe własnego wyrobu. 
Wyłączna reprezentacja, KONDENSATORÓW rurkowych i powietrznych 
marki „A. H.” DESELFATORÓW antenek świetłnych ,,LASH.” 


WSZELKI SPRZĘT RADJOWY W WIELKIM WYBORZE. 
, KOMPLETNA INSTALACJA. j 
SEKTA 1 e CORN VYAR OSTENE. 0 PENRE ZEŃ 
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Układy lampowe odbiorcze. 


W numerze poprzednim omówiliśmy 
typowe układy jednolampowe oraz po- 
daliśmy ich cechy charakterystyczne. 

Teraz z kolei zajmiemy się bardziej 
„kunsztownemi” układami superreakcyj- 
nemi. 

| Zanim jednak przystąpimy do oma- 
wlania poszczególnych typów odbiorni- 
ków Superreakcyjnych, przypomnieć mu- 
Samy pokrótce co to jest superreakcja 
albo też superregeneracja. 

Jak to już widzieliśmy, mamy śro- 
dek na uczulenie układu w postaci sprzę- 
zenia zwrotnego, czyli reakcji. 

Wiemy również, że sprzężenia zwrot- 
nego nie. możemy stosować dowolnie, 
gdyż przy zbyt silnem oddziaływaniu 
obwodu anodowego na siatkowy, cały 
układ zostaje „wytrącony z równowagi” 
elektrycznej i zaczyna wytwarzać drga- 
PA własne. Drgania te interferują z drga- 
Eita prądów stacji odbieranej i wytwa- 
k ają drgania o częstotliwości słyszalnej, 
odj Znów zakłócają odbiór do tego stop- 
Mia, ze staje się on zupełnie niemożliwy. 
iY Z drugiej zaś strony, układ odbiorczy 
dało czulszy im bliżej się posuniemy 
, ttu krytycznego powstania drgań 
dh Teoretycznie układ jest nie- 
PE in czuły (brak oporu w obwodzie 

> gdy pracuje on w punkcie kry- 
PARE reakcji, a zatem wówczas, gdy 
własne właśnie mają możność 
Powstać. 
i "a pogodzić piękne z nadobnem 
i SRD odbiornik nieskończenie (teo- 
'awion e) czuły mieć odbiór czysty i poz- 
was gwizdów interferencyjnych? 
ste dość wyjście znalazł anglik 


ARMSTRONG. 


Należy w obwód lampy prócz reak- 


cji "4-24 | 
wy p dowe jeszcze czynnik dodatko- 
p A okresowo przerywał powsta- 

~ Urgania własne układu. Czynnikiem 


EEEE ll 


tym jest u Armstronga układ oscylacyj- 
ny, o częstotliwości dość małej, wpro- 
wadzony do układu normalnej autodyny. 


Układ ten składa się ze sprzężonych 
ze sobą cewek o 1250 1 1500 zwojach (rys. 


5) oraz z kondensatorów: stałego (200 
cm.) i zmiennego (1000 em.). Układ ten 
drga z pewną ściśle określoną częstotli- 
wością, przerywając powstające drgania 
lampy o częstotliwości określonej przez 
wartości obwodu LC}. 

Przerywanie to odbywa się dzięki te- 
mu, że obwód pomocniczy drgający 
(1250 zw. x 2.000 cm.) wytwarza zmien- 
ne napięcia na siatce lampy, przyczem 
ujemne połowy tych napięć pozwalają 
na powstanie drgań w obwodzie LC), 
a dodatnie tłumią je doszczętnie. 

Częstotliwość obwodów pomocniczych 
musi być przytem tak dobrana, ażeby 
leżała na granicy słyszalności, a zatem 
około 10.000 okresów na sekundę (dłu- 
gość tali około 30.000 mtr.). 

Przy odbiorze objawiają się drgania 
pomocnicze cichym, wysokim tonem, po- 
dobnym do brzęczenia pszczoły. Przez 
zmianę wartości oporu R, stopnia sprzę- 
żenia cewek obwodów pomocniczych i ża- 
rzenia lampy doprowadzić można ton 
superreakcyjny do takiej wysokości i ci- 
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<chości, że nie będzie on zupełnie prze- 
szkadzał przy odbiorze. 


Cechą charakterystyczną układów su- 
perregeneracyjnych jest zatem praca lam- 
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Rys. 6. 
py w punkcie krytycznym powstania 


drgań własnych, przyczem drgania te są 
perjodycznie przerywane przez dodatko- 
we urządzenie. 


Cechą zaś charakterystyczną układu 
Armstronga są dwa obwody dodatkowe 
(siatkowy i anodowy), sprzężone ze sobą 
i wytwarzające drgania o częstotliwości 
prawie słyszalnej. 


1 
UKŁAD  FLEWELINGA.*) 
W odmienny sposób rozwiązał zagad- 
nienie superreakcji Fleweling (rys. 6). 
Udzielił on siatce lampy wysokiego 
przedpięcia dodatniego względem włók- 
na, przyczem ażeby zabezpieczyć lampę 
od przepalenia wprowadził pojemność 
C, rzędu 4.000—6000 cm. 


W ten sposób obwody anodowy i siat- 
ki mają elementy wspólne, dzięki którym 
powstają drgania o częstotliwości śred- 
niej, przerywające perjodycznie powsta- 
wanie drgań w obwodzie LC. 

Częstotliwość tych drgań określają 
wielkości oporu siatkowego i pojemności 
C;. 

Być może, że wyjaśnienia powyższe 
co do układu Flewelinga nie są ścisłe, ale 


*) Czataj Fluelinga. 
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istnieje tu bardzo dużo teoryj, częstokroć 
sprzecznych ze sobą, że wybraliśmy jed- 
ną z prawdopodobnych. 

Cechą charakterystyczną układu Fłe- 
welinga jest zatem wzbudzanie drgań 
pomocniczych dzięki silnemu dodatnie- 
mu napięciu siatki lampy względem 
włókna oraz dzięki sprzężeniu pojemnoś- 
ciowo-oporowemu obwodów anodowego 
i siatkowego. 


SUPERREAKCJA W UKŁADZIE 
NUMANA. 


Efekt superreakcji otrzymać można 
również w popularnym układzie Numa- 
na, noszącym nazwę negadyny, przez 
włączenie w szereg z normalnym obwo- 
dem drgającym (LC;) obwodu pomocni- 
czego, złożonego z cewki o 1250 zwojach 
i kondensatora stałego 2.000 cm. 


Działanie tego układu polega na tem, 
że lampa przy odpowiedniem napięciu 
żarzenia, regulowanem przez precyzyjny 
opornik (OP.) zaczyna drgać, a mając 
w obwodzie siatkowym dwa obwody 
oscylacyjne drga obu częstotliwościami 
jednocześnie. 


Rys. 7. 


Przez interferencję obu tych często- 
tliwości otrzymujemy drgania o często- 
tliwości już słyszalnej, przyczem ton ich 
winien być bardzo wysoki i cichy. 

Regulować go można przy pomocy 
oporu siatki (R) oraz opornika żarzenia 
(OP), 

Zb. Auderski. 
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Z RACZ 


TRÓJ LAMPOWY  ooBioRNik 


l CEWKOWYM 
© 


AGREGATEM 


Upraszczanie odbiorników posuwa się stale naprzód, a selek- 


tywność ich podnosi się przez ekrany metalowe. 


Odbiornik taki 


zmontować — to zabawka! 


Nazwa „agregat cewkowy” została 
bo raz pierwszy wprowadzona do naszej 
terminologji technicznej na ostatniej wy- 
stawie radjowej w Warszawie, na której 
przyrząd ten był jednym z najbardziej 
frapujących „gwoździ”. 

Pojawienie się tej nowej koncepcji 
technicznej powinno być przywitane z en- 
tuzjazmem przez ogół radjoamatorów 
Z tego względu, że usuwa ona definityw- 


liys. 1. 


SĘ wszystkie bolączki radjoamator- 
są które wiążą się organicznie z monta- 
lampy detektorowej ze sprzężeniem 
ZWTOtnem. 
až Że najbardziej nawet poprawny mon- 
"5 waza pod jakąkolwiek postacią 
widy im jest od doskonałości z punktu 
każą a czysto utylitarnego, wie o tem 
budow) AMAtOT, który odbiornik taki 
RSR Niedoskonałość ta wynika ze 

nych trudności technicznych, leżą- 


cych na drodze do idealnego rozwiązania 
kwestji wyeliminowania cewek wymien- 
nych i przechodzenia z fal krótkich na 
długie przy pomocy tak skonstruowane- 
go przełącznika, aby wykluczał on two- 
rzenie się martwych końców. 

Sprawę tę rozwiązuje w sposób ide- 
alny agregat cewkowy, wypuszczony nie- 
dawno na rynek przez szwedzką wytwór- 
nię Baltic. 


Schemat zasadniczy. 


Przyrząd ten, wmontowany do jakie- 
gokolwiek odbiornika, nietylko ograni- 
cza funkcję przebiegania pełnego zakre- 
su fał broadcastingowych do manewro- 
wania jedną jedyną gałką przełącznika, 
ale łączy w sobie jednocześnie te wszyst- 
kie zalety natury elektrycznej, które sta- 
nowią jedną z ostatnich zdobyczy współ- 
czesnej radjotechniki odbiorczej. 

Opisywany agregat cewkowy, jako 
samodzielna, kompletnie zmontowana je- 
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dnostka, daje się z łatwością wbudować 
w jakikolwiek odbiornik układu autody- 
nowego. 

Składa się on z systemu cewek obwodu 
anteny, siatki i anody, będącego właści- 
wie niczem innem, jak uniwersalnym, 
doskonale zaprojektowanym warjokupłe- 
rem. Wprzęganie do pracy poszczegół- 
nych cewek odbywa się przy pomocy na- 
der skomplikowanego, a mimo to precy- 
zyjnego przełącznika o 24-rech spręży- 
nach, który pozwala na wszelkie, możli- 
we do pomyślenia kombinacje cewek. 


Konstrukcja agregatu jest następująca: 


W metalowem, szczelnie zamknię- 
tem pudle znajduje się sześć cewek sta- 
łych, ruchoma cewka reakcyjna, konden- 
sator stały o pojemności 200 cm. oraz 
dwudziestoczterosprężynowy przełącz- 
nik. Nazewnątrz pudełka wyprowadzone 
są końcówki cewek, przylutowane do pię- 
ciu śrubek ebonitowego rozdzielacza oraz 
dwie gałki; jedna od cewki reakcvjnej, 
druga zaś od przełącznika. Cewki stałe 
w liczbie— czterech, wchodzące w skład ob- 
wodu siatki, nawinięte są z grubego dru- 
tu, metodą bezpojemnościową, w rów- 
nych odstępach wzdłuż walca preszpano- 
wego. Ilość zwojów każdej z nich nie jest 
nam dokładnie znana, jednak w przybli- 
żeniu wynosi: dla I--35; dla II—25, dla 
I1I——40 oraz dla IV—125. 

Na każdym z końców walca nawinięta 
jest jedna niewielka cewka. wchodząca 
w skład aperjodycznego obwodu anteny. 
Każda z nich liczy po 20 zwojów i połą- 
czona jest z pozostałą szeregowo. Cewka 
reakcyjna nawinięta jest na ebonitowej 
kuli niewielkiej średnicy, obracającej się 
w granicach 90% wewnątrz i pośrodku 
wałca. Posiada ona około 80 zwojów. 
Rozmieszczenie cewek stałych na walcu 
w stosunku do cewki reakcyjnej jest ta- 
kie, że sprzężenie pomiędzy niemi stoi 
w stosunku odwrotnym do odległości, 
dzięki czemu jedna cewka reakcyjna ró- 
wnie dobrze spełnia swą funkcję w sto- 
sunku do cewki 25-cio zwojowej, jak 
i wszystkich cewek, połączonych szere- 
gowo. 

Najbardziej skomplikowaną częścią 
agregatu jest przełącznik cewkowy. Skła- 
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da się on z dwuch niezależnych od siebię 
systemów rozrządczych, z których każdy 
skierowany jest przy pomocy oddzielnej 
gałki w podobny sposób, jak rotor głów- 
ny i precyzer kondensatora zmiennego. 
Obrotem gałki głównej sprzęgamy cew- 
ki stałe w jednej z trzech kombinacyj, 
osiągając łącznie zakres fal od 180 do 
2200 m. Najważniejszem jest to, że przy 
odbiorze fał krótkich cewki niepracujące 
wyłączane są automatycznie, dzięki cze- 
mu unika się całkowicie szkodliwego 
efektu martwego końca. 

W pierwszej pozycji gałki włącza się 
w obwód siatkowy 35-cio zwojowa cewka. 
W drugiej pozycji cewka [I zostaje 
wyłączona, miejsce jej zaś zajmują cew- 
ki II i III. Wreszcie w trzeciem położeniu 


gałki wszystkie cewki łączą się szere- 
gowo. 
Gałka druga, pomocnicza, tkwiąca 


na gałce głównej, pozwala na zmianę s€- 
lektywności odbiornika w szerokich gra- 
nicach. W pierwszej pozycji w antenę 
włączona jest jedna cewka aperjodycz- 
na (przy odbiorze fal dł.—dwie). W dru- 
giej pozycji wyłącza się aperjodyk i za- 
stępuje kondensatorem stałym o poje- 
mności 200 cm., włączonym szeregowo 
w antenę. W trzeciej pozycji gałki antena 
zostaje sprzężona bezpośrednio z obwo- 
dem siatkowym. 

Oprócz powyższych plusów opisywa- 
ny. agregat. łączy w sobie cały szereg in- 
nych zalet, których wartość ocenić moz- 
na najlepiej w praktyce na jakimkolwiek 
odbiorniku. np. typu, który posłużył 
nam jako model do niniejszego opisu. 

Jest to typowa autodyna z dwustop- 
niowym transformatorowym wzmacnia- 
czem m. cz. Obwody: antenowy. siatko- 
wy i anodowy lampy detektorowej wcho- 
dzą w skład agregatu. Układ dwuch lamp 
wzmacniacza niczem nie różni się od przy- 
jętego powszechnie szabłonu. Zaznaczyć 


jedynie wypada drobne uproszczenia, 
polegające na pominięciu przełącznika 


łampowego przy odbiorze na dwie pierw- 
sze lampy. W tym wypadku słuchawki 
włącza się poprostu równołegle do pier- 
wotnego uzwojenia drugiego transforma- 
tora. 
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O głównej zalecie projektowanego 
w ten sposób odbiornika, wynikającej 
z zastosowania agregatu, mówiliśmy po- 
brzednio. Wspomnieliśmy również o in- 
nych jego. nie mniej cennych walorach, 
opartych na starannem przestudjowa- 
niu strony elektrycznej systemu cewek. 
Odnosi się to specjalnie do selektywnoś- 
ci, zasięgu i siły odbioru stacyj słabszych. 
Gwoli ścisłości zanalizujemy każdą z tych 
cech zosobna. 


SELEKTYWNOŚĆ. 


Przez wmontowanie w odbiornik opi- 
sywanego agregatu osiąga się wyższy sto- 


metalowem. Stwierdza to dostatecznie 
niezdolność aparatu do odbioru stacji 
lokalnej bez anteny i uziemienia. Dokład- 
ne ekranowanie zmniejsza również do 
minimum reagowanie odbiornika na prze- 
szkody lokalne w postaci motorów elektr., 
aparatów elektroterapeutycznych i t. p. 


ZASIĘG I SIŁA ODBIORU. 


Obydwie te cechy wzajemnie się do- 
pełniają w razie odbioru słabych, trud- 
nych do „wyciągnięcia '”, stacyj. Wspo- 
mniana wyżej zasada low-loss, zmniej- 
szająca do minimum straty prądów wiel- 
kiej częstotliwości, zabezpiecza od spad- 


Rys. 2. 


bień selektywności, aniżeli przy użyciu 
cewek wymiennych. Wpływa na to zasa- 
da low loss, wyrażająca się użyciem do 
dowy agregatu jaknajmniejszej ilości 
zolatora. Dzięki bezpojemnościowej me- 
Lodzie nawijania cewek zmniejsza się 
Humienie drgań, co znów zaostrza krzy- 
Na rezonansu danego obwodu. Do tego 
Samego celu prowadzi zmniejszenie oporu 
"Mowego cewek dzięki grubemu przekro- 
Jowi drutu. Duże znaczenie dla selektyw- 
OŚCi posiada również staranne ekrano- 

anie całej pierwszej części odbiornika 
przez zamknięcie jej w uziemionem pudle 


Wnętrze odbiornika. 


ku różnicę napięć na końcówkach cewek, 
co znów wpływa dodatnio na wielkość 
amplitudy wahań potencjału siatki. Ja- 
snem jest zatem, że ostatecznym rezul- 
tatem starannej konstrukcji agregatu 
jest również zwiększenie siły odbioru 
stacyj dalekich i słabych. 


SPIS CZĘŚCI SKŁADOWYCH. 


Płytka ebonitowa 310x190x5 mm. 
Deska montażowa 300x160x10 mm. 
Kondensator zm. z korektorem 500 cm. 
2 transformatory m. cz. 1:3: 1 : 5. 

1 opornik żarzenia na 6 omów. 
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Ze względu na niezwykłą prostotę 
konstrukcji odbiornika przy użyciu agre- 
gatu cewkowego oraz ze wzgłędu na dą- 
żenie do przyzwyczajenia młodych kon- 
struktorów do samodzielności i inicja- 
tywy przynajmniej w drobnych przed- 
sięwzięciach, nie podajemy ani schematu 
montażowego, ani opisu budowy. Zainte- 
resowanym radzimy kierować się przy 
budowie załączonemi w tekście fotogra- 
tjami i schematem zasadniczym. Wy- 
czerpujący opis sposobu wmontowania 
agregatu dołączany jest przy sprzedaży 


vs. "3. 5 Astqtiówwitódy: do każdego egzemplarza. 

3 podstawki do lamp. LAMPY: 
1 wyłącznik żarzenia. 
I kondensator stały 200 cm. Philips I zek: A415 IIi III — B409 
SIE Juz RASA Tungsram I — MR3DII i III — MRY 

kondensatory stałe po cm. 0% ACE Zł 509 7 i ez 6 1% 
1 agregat BALTIC. Sk Echo I —,,4-12 II III „4-28 
1 podstawka do oporu siatk. P. T. R. I — RM IIi II —P.R.M. 
l opornik siatkowy 3 meg. Telefunken I —REO8AII i III — RE134 
1 wtyczka 6-cio biegunowa do baterji. 
6 gniazdek telefonicznych. B. P. 


5m. drutu do połączeń. 


ZWYCIĘSTWO 


odnieśliśmy mogąc w dałszym ciągu 
dostarczać GŁOŚNIKI nasze OR- 
CHESTRON X. po cenie Zł. 41,25. 
Tysiące Radjoamatorów przekonało 
się o ich nadzwyczajnej mocy czysto- 
Ści i barwności dźwięku. Radjoama- 
torze! Twój znakomity wzmacniacz 
z transformatorem K IR i głośni- 
kiem ORCHESTRON X to wielka 
symfonja SZTUKI MUZYCZNEJ. 

Zadaj u swego dostawcy: TRANS- 
FORMATORÓW KIR, KÓNDENSA- 
TORÓW AUDIOFON, gdyż tylko ten 
sprzęt zabezpieczy Cię przed rozczaro- 
waniem. 

Jeśli u dostawcy swego nie dosta- 
niesz, ZWRÓĆ się wprost do firmy 


CENTRALA 


ELERTRO-RADJOTECHNICZNA 
Warszawa, ul. Elektoralna No 30. Tel. 296-26. 


Cenniki i kosztorysy po otrzymaniu 
znaczkami pocztowemi gr. 30. 


+ Transformator „ KIR” 
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Cóż to za tytłuł!? — To nazwa stacji doświadczalnej słynnego 


radjoamatora angielskiego G. Marcuse'a. 
krótkojalowiec, a w ostatnich czasach 


torzy. 


Zna ją dobrze każdy 
poznali ją i inni radjoama- 


Spowodował to rozgłos jaki uzyskała ta stacja w prasie ra- 


djowej zawdzięczająctemu,że p. Marcuse ofiarował ją rządowi bry- 
tyjskiemu w celu przeprowadzenia prób nadawania programów 
radjofonicznych na falach krótkich dla całego imperjum brytyjskiego. 


Nadawania krótkofalowe do niedaw- 
na jeszcze tak mało używane, zataczają 
ostatnio coraz szersze kręgi na terenie 
radjowym. Za punkt wyjścia, za bodziec 
lego nowego prądu niewątpliwie należy 
uważać niezwykle udane próby stacji 
Philipsa (Eindhoven, Holandja), którą 
cały Świat doskonale odbiera na dwu- 
lampowych aparatach. Ciekawym ko- 
mentarzem do najświeższych zamierzeń 
w tej dziedzinie jest list G. Marcuse'a, 
zamieszczony na łamach hiszpańskiego 
tygodnika EAR (XN: 29). 

, G. Marcuse, wice-prezes I. A. R. U;; 
jeden z pionierów radjofonji angielskiej 
Tzucił myśl zainstalowania krótkofalo- 
wej stacji nadawczej, która pozwoliłaby 
usłyszeć głos Wielkiej Brytanji na wszy- 
stkich jej ziemiach. Projekt ten wykona- 
My został narazie tylko częściowo; Mar- 
w oddał swą stację do dyspozycji Post 

lice w celu transmitowania programów 
do Kanady, Australji, Afryki południo- 
wej etc. Jest to więc próba wprowadze- 
nia obok dotychczasowych nadawań (na 


e 300—400 metrów), które nie wszędzie 
yły słyszane, transmisyj krótkofalo- 
Wych, docierających do wszystkich 


miejsce objętych interesem Anglji. Są- 
saa że kwestja ta może zainteresować 
sA Zytelników, podajemy dla dokład- 
M JISzZego obznajmienia z tą sprawą list 
"aTcuse'a w calości: 
yopsin szybko postępującemu roz- 
Jowi transmisyj krótkofalowych — 
s deWsZystkiem telegraficznych, na- 
irc telefonicznych, —do czego w zna- 
e) mierze przyczynili się radjoama- 


torzy całego świata, należy teraz do rze- 
czy zupełnie możliwych radjofoniczna 
łączność nawet tak rozrzuconego imper- 
jum jak Brytyjskie. Dotąd przemysł ra- 
djowy. nie interesował się zupełnie możli- 
wością stosowania fal krótkich do służby 
handlowej. Czas wykazał całkowitą sku- 
teczność krótkofalowych nadawań przy 


jednoczesnem zużyciu względnie małej 
ilości energji. 
Po wielu latach prób zbudowalem 


wzorową stację eksperymentalną 2 NM; 
pracuje ona przy dwóch i pół kilowatach 
na fali 52,5 metra. 


Moja propozycja transmitowania pro- 
gramów British Broadcastingu nie zo- 
stała wykonana narazie, t. j. aż do wybu- 
dowania przez to towarzystwo wlasnej 
krótkofalowej stacji. 

Otrzymałem natomiast pozwolenie 
z Post Office na transmitowanie moich 
programów. Zasadnicze audycje odby- 
wają się tylko w quedziele i przeznaczane 
są dla Australji, Nowej Zelandji, Indji 
i innych odległych, do Anglji należących 
krajów. Nadaje się od 6-tej do 18-tej; 
w tygodniu zaś niekiedy od 21. 30 do 
22. LA; 

Stacja 
kwarcu. 


regulowana jest kryształem 


Ponadto Marcuse zwraca się do ra- 
djoamatorów całego Świata z prośbą 
o łaskawe komunikowanie mu rezulta- 
tów odbioru jego stacji. 

Pozostaje nam dodać, że 2 NM czyn- 
na jest od pierwszego października z. r. 
począwszy. 
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RADIOFONIA 
DA FALACH SŚCUIETKNYCH è 


Ciekawe fo zagadnienie zaczyna przypisywać kształty realne. 
Rozwiązanie jego może wywołać ogromny. przełom w komunikacji 


bezdrutowej. 


Wskutek wyłączności stosowania fal 
elektromagnetycznych w dziedzinie ra- 
djokomunikacji, zapomniano nader szyb- 
ko o historycznei roli tal świetlnych, dzię- 


Rys. 1. 


ki którym powstał pierwszy wogóle radjo- 
odbiornik. Nie jest celem artykułu niniej- 
szego omawianie li tylko historycznych 
zasług fal świetlnych na polu porozumie- 
wania się na odległość; chodzi tu przede- 
wszystkiem o wykazanie walorów przysz- 
łościowych, o zainteresowanie się możli- 
wościami tych fal. 

Ponieważ dotąd polska prasa radjowa 
nie interesowała się zupełnie tą sprawą, 
uważamy za stosowne poświęcić jej słów 
parę. 

Zasadnicze korzyści, wynikające z mo- 
dulowania fal świetlnych to możliwość 
nadawania w ściśle oznaczonym kierun- 
ku (istnieje ona dzięki minimalnym dłu- 
gościom fal świetlnych), oraz uniewidocz- 
nia wysyłanych pęków promieni (przez 
użycie fal ultrafioletowych lub intraczer- 
wonych). Dodajmy ponadto. a nie jest to 
bez znaczenia dla eksperymentatorów, 
że aparaty zarówno nadawcze jak i od- 
biorcze są b. proste i tanie. Kwestja za- 
stąpienia fal elektromagnetycznych fala- 
mi świetlnemi jest mimo wszystko w fa- 


zie projektów, a to wskutek niemożności 
przesyłania fal świetlnych na dłuższe dy- 
stanse. Jest to zresztą jedyny szkopuł 
i z chwilą usunięcia go fale ultrakrótkie 
zajmą niewątpliwie pierwsze miejsce w 
radjokomunikacji prywatnej i tajnej. 
Zasada nadawania falami świetlne- 
mi jest tak prosta. że wystarczy rozpa- 
trzeć rys. 1, aby ją dokładnie zrozumieć. 
Żródło światła a (połączone z baterją ko- 
nieczną do zasilenia go) umieszczone jest 
w takiej odłegłości od zwierciadła parabo- 
licznego b, aby promienie odbite przez 
to zwierciadło zostaly skierowane równo- 
legle. Przyrząd c to transformator, któ- 
rego pierwotne uzwojenie połączone jest 
równolegle z mikrofonem, wtórne zaś 
włączone jest szeregowo do obwodu ba- 
terja — źródło Światła. W ten sposób, 
pęk równoległych promieni odbitych od 
zwierciadła b, jest modulowany radjoto- 
nicznie i jeśli napotka na swej drodze od- 
powiednie urządzenie odbiorcze, zostanie 


TiwrercaDEtKQ 
waręste 


__a DO 0D8'0O£RHG 


ZWIETCIĄD. 
ORGEMIECE 


Rys. 2. 


przez nie przejęty. Urządzenie takie skła- 
da się w pierwszym rzędzie z komórki 


„fotoelektrycznej d, która jest detektorem 


fal świetlnych*). Zwierciadło parabolicz- 
ne e przejmuje promienie nadawane i sku- 
pia je na komórce. Wreszcie telefon łub 


DO zasadzie działania i o budowie komórek 
fotoelektrycznych por. art. na 38 str. w 1 numerze 
Radjo-Amatora Polskiego. 


. 
a 
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głośnik włączony w obwód baterja—ko- 
mórka pozwoli nam usłyszeć zdetektoro- 
wane drgania. Ta część aparatu odbior- 
czego może być dowolnie wzmacniana 
jakimkolwiek wzmacniaczem lampowym. 


Pierwszym tego rodzaju aparatem 
niezmiernie ciekawym w swojej prostocie 
był „fotofon Bela, wynalazcy telefonu. 
Zasada modulacji w tym przyrządzie, 
chociaż b. dowcipna, była jak to zaraz 
zobaczymy równie prymitywna. Silny 
pęk równoległych promieni skierowany 
jest na cieniutkie zwierciadło (szkło lub 
mika, rys. 2.), które gra równocześnie 
rolę membrany. Membrana ta (lustro) 
pod wpływem głosu ugina się mniej lub 
więcej, tworząc niejednakowe wypukłoś- 
ci i rozpraszając w mniejszym lub więk- 
Szym stopniu padające na nią promienie. 
W ten sposób do odbiornika dochodzi 
słabe lub silniejsze światło, a różnice w je- 
80 natężeniu notowane są dokładnie przez 
czułą komórkę fotoelektryczną. Oczywiś- 
cie aparat taki działa tylko na b. niewiel- 
kich przestrzeniach: ponieważ osłabia 
Znacznie początkowe natężenie światła, 
którego źródłem jest jak na rys. 2 naprzy- 
kład łuk elektryczny. 


_ Znaczne uproszczenie i postęp stano- 
Wiło bezpośrednie modulowanie światła 
łuku. Zauważono, że łuk reaguje już na 
najsłabsze wahania prądu, przyczem uwi- 
dacznią to zarówno zmianami w natęże- 
niu światła, jakicałą gamą dźwięków. 
yS. 3 wskazuje nam możliwie najlepsze 
rozwiązanie bezpośredniej modulacji fal 


*Wietlnych, których źródłem jest łuk 
elektryczny. 


z, A zawiera dwie cewki B tłumią- 
"Pea a» częstotliwości słyszalnej. Mi- 
„ASA na „pierwotne uzwojenie 
we ma deg A serego wtórne ERAMO 
Pizze oe jest równolegle z łukiem, 
densatore obwód ten przerwany jest kon- 
faradów ie O pojemności kilku mikro- 
stałego e: celu niedopuszczenia prądu 
u ay do cewki indukcyjnej. 
zwierciadła więc zebrać swiatło luku 
stacji ie À wklẹęsłem i przesłać je do 
ziała już torczej. Tego rodzaju aparat 
na odległości 214, km. 


Ten nie imponujący wynik został 


LAMPY KATODOWI 


O NIEBYWAŁEJ TRWAŁOŚCI 
4 WOLTOWE 4 


l1! OPORNIK ŻARZENA I! 
LEYTECINY 


NOWE TYPY 


15 -4— uniwersalna 
o mał. napięciu anod. zł. 13.40 


4-10—wielkiej częstotil. zł. 13-40 
4-12—detektorowa zł. 1440 
4-23 — głośnikowa 

o niebywałej mocy zł. 19.40 
DG-104—dwusiatkowa zł. 21. — 
OOOO 


SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA 
w FIRMIE 


INŻ, WŁADYSŁAW MENDELSSOHN 


WARSZAWA 


Aleje Jerozolimskie 26. Tel. 524-75. 
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przez Ruhmera drogą wielokrotnych do- 
świadczeń i ulepszeń znacznie przekro- 
czony. Osiągnął on mianowicie 20 kilo- 
metrów. Są to już rezultaty zachęcające. 


Rys. 3. 


Należy wziąć pod uwagę, że fale świetlne 
nie mają zdolności przenikania, a więc 
muszą liczyć się z wieloma przeszkoda- 
mi materjalnemi. Natomiast mają one 
tę przewagę nad falami elektromagne- 
tycznemi, że przenikają bez żadnych 
trudności przez zjonizowane górne war- 
stwy atmosfery, przez tak zwaną strefę 
Heaviside a. Tę zdolność możnaby wyko- 
rzystać do celów poniekąd fantastycz- 
nych, a jednak naukowych. Gdy chodzi 
mianowicie o porozumiewanie się między- 
planetarne, o międzygwiezdną radjoko- 


WSZYSCY 


O TEM JUŻ WIEDZĄ 


że w DOBRYCH aparatach 


należy stosować 


o pory 


!ZĄDAJCIE WSZĘDZIE! 


CENA 2Zł. ZA SZTUKĘ. 
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munikację, to wystarczyłoby nam spo- 
strzeżenie na jakiejś planecie źródła świa- 
tła o natężeniu takiem, aby je można by- 
ło obserwować przez teleskop. Gdyby 
mieszkańcy obserwowanej planety po- 
siadali tak jak my intencję porozumie- 
wania się w wszechświecie. sprawa ta 
bylaby prawie rozwiązaną. Prawie, bo 
pozostałoby jeszcze przygotowanie do- 
statecznie silnego źródła Światła i równie 
potężnego teleskopu. Projekty te są na- 
razie z królestwa utopji — to też ich nie 
rozwijamy; chodzi nam przedewszyst- 
kiem o podkreślenie faktu, że samo spo- 
strzeżenie przez silny teleskop modulo- 
wanych fal świetlnych równa się słucho- 
wemu ich odcytrowaniu drogą bezpośred- 
nią (stosując odbiornik wyżej opisany). 

A zatem istnieje cały szereg przyczyn 
przemawiających na korzyść fal świetl- 
nych. Przeszkody, b. poważne niejedno- 
krotnie podstawowe powinny być raczej 
zachętą dla konstruktorów. Do nich też 
należy realizacja tego ledwie naszkicowa- 
nego planu. | 

' NY SĘ 


NAJLEPSZYM BEZTUBOWYM 


GŁOŚNIKIEM 
JEST BEZSPRZECZNIE 
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dzięki niemu odbiór jest 
CZYSTY, GŁOŚNY i WYRAŹNY. 
Sprzedaż wyłącznie hurtowa w firmie 
Inż. WŁADYSŁAW MENDELSSOHN 
Warszawa, Al. Jerozolimskie 26. Tel. 524-75. 
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STACJA NADAWCZA 


małej 


Krótkofalowcy współcześni porozu- 
miewają się dziś bez trudu na odległoś- 
ciach rzędu tysięcy kilometrów, i to nie- 
tylko telegraficznie, lecz i telefonicznie. 
Zasięg fonji jest zwykle funkcją napięcia, 
toteż stosowane tu napięcia przekraczają 
Zwykle 100 woltów, przy mocy conaj- 
mniej kilku wattów. 

Interesujący wynik osiągnięty został 
ostatnio („L'antenne” 2/X. 1927) przez 
radioamatora francuskiego ef8RVL (w La- 
val) na zupełnie innej drodze. Nadaj- 
nik ten tem jest znamienny, że użyta 
-. w nim lampa oszczędncściowa („micro” 
wymaga napięcia anodowego w wysokoś- 
ci tylko 45 woltów i przy zużyciu 3—4 
milliamp rów prądu w obwodzie płyt- 
ki daje moc od 0.1 do 0.2 watta. P zy tak 
małej energji zasięg stacji jest niewspół- 
miernie wielki. Osiągnięte wyniki uwi- 
docznione są w poniższem zestawieniu: 


nazwa Odległość Siła odbioru 
stacji lub miejsce wzgl. uwagi 
Tele- | 5 
fonja: SA BC 120 km. Silny głośnik 
Porównywalna do 
stacji Radjolabo- 
8 BN 250 km. ratorjum Philip- 
sa w Eindhoven, 
Holandja 
Z 300 ,, Słuchawki na stole 
Dźwięk 
4KD 500 ,, „R=5 glosu na- 
turalny 
GC6IZ 1000 „  R=4 
Tele. 
Srafja, SMTM 2000 ,, RED 
{zenia 
ilata. 7 
ran MYD Gottenburg R=6 
SMUR Stockholm R=5 
2XQ Ryga BG 


mocy. 


eaPY Wiedeń Izo 
eplBE Lizbona R= 
fm8SSR Algier R=6 
Dobra. Regularna 


8RIT Algier 


komunikacja w 
ciągu 15 dni zrzę= 
du. 


Schemat powyższego nadajnika jest 
nader prosty (zlekka zmodyfikowany, 
Reversed feed back): 

C, kondensator zmienny o pojemności 
ca 250 cm. 

C, kondensator stały o pojemności ca 
2000 cm. 

Ch dławik, nieprzepuszczający prądów. 
wysokiej częstotliwości do baterji ano- 
dowej, w postaci cewki komórkowej 
o 200 zwojach. 

Lampa BF1 Fotos Grammont. Prąd 
żarzenia przy 4.4 wolta wynosi 0.13 am- 


pera. Opornik żarzenia pochłania nadmiar 
baterji 6-wolt: wej, t. j. 1.6 wolta i winien 
stopniowo gasić lampę: co jest warun- 
kiem koniecznym, by życie lampy nieco 
przewoltowanej nie było zbyt krótkie 
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Wysokie napięcie stanowi 45-woltowa 
baterja anodowa (typ umożliwiający po- 
bieranie najwyżej 10 milliamperów). 

„W celu zwiększenia czułości mikrofo- 
nu należy usunąć znajdującą się przed 
płytką tubę lub zasłonę dziurkowaną. 

P cewka obwodu płytki o średnicy 
18 cm. (6 zwojów w odległościach 1 cm. 
od osi jednego do następnego). 

G cewka obwodu siatki o średnicy 
13 cm. (6 zwojów w odległościach 1.2 cm), 
drut miedziany o grubości 2.5 m/m. 


Obie cewki zmontowane są w po- 
wietrzu; nawinięte najprzód na walec tek- 
turowy o średnicy nieco mniejszej, po 
zdjęciu zeń rozprzężają się. Każdą cewkę 
pozostaje tylko umocować w trzech miej- 
scach na obwodzie za pomocą trzech par 
linijek wyciętych z płytki ebonitowej 
i zaopatrzonych w odpowiednie wgiębie- 
nia na drut i otwory na śruby zaciskowe. 
Ten sposób budowy umożliwia przesu- 
wanie swobodne jednej cewki wewnątrz 
drugiej w celu osiągnięcia odpowiedniego 
sprzężenia obu obwodów. Antenę swoją 
autor określa jako doskonałą. Długość 
jej wynosi 13.5 metra, wzniesienia obu 
końców: 9 i 15 metrów; odprowadzenie 
1.5 metra od końca wyższego. Uziemie- 
nie w pobliżu. Położenie stacji (na pierw- 
szem piętrze domu trzypiętrowego) na 
wzgórzu ponad miastem i okolicą, czemu 
w dużej mierze zawdzięczać należy osią- 
gnięte wyniki. 

Dane powyższe ważne są dla fal w gra- 
nicach od 39 do 48 metrów. 


Regulacja nadajnika odbywa się, 
metodą harmonicznych przy pomocy od- 
biornika. Dość skomplikowane na pierw- 
szy rzut oka czynności dają się zestawić 
w tabliczkę dostatecznie przejrzystą. 
W rzędzie poziomym zapisujemy położe- 
nia kolejne kontaktu cewki obwodu 
płytki, zaś w kolumnie pionowej — takież 
położenia dla siatki. Na przecięciach rzę- 
dów i kolumn wpisujemy wartości po- 
działek kondensatora anteny i odpowied- 
nie długości fali. 

Odsyłając czytelnika po bliższe szcze- 
góły do wyżej wzmiankowanej publikacji, 
podamy jedynie wytyczne tej metody. 


RADJO-AMATOR POLSKI 


Ne 5 


Odbiornik (Schnell) z usuniętą cewką 
anteny ustawia się w pobliżu nadajnika 
(odległość cewek obu aparatów wynosi 
około 20 cm.). 

Przypuśćmy, jak to czyni autor, że 
chodzi o ustawienie nadajnika na długość 
fali odebraną przez odbiornik przy poło- 
żeniu kondensatora na podziałce 39. Za- 
palamy lampy obu aparatów i wyłącza- 
my antenę nadajnika. Nic nie zmieniając 
w układzie odbiornika (podziałka 39!) 
przez przesuwanie kontaktów w cewkach 
obwodów płytki i siatki P i G, dochodzi- 
my do najsilniejszego odbioru trzasków 
powstałych z manipulowania kluczem 
nadajnika. Lekki retusz zapomocą kon- 
densatora odbiornika zwiększa jeszcze 
siłę odbioru. W tym stanie rzeczy nadaj- 
nik i odbiornik dostrojone są do tej sa- 
mej długości fali i jednoczęśnie z dokład- 
nością do pół metra względem fali okreś- 
lonej podziałką 39. Pewna niewygoda 
strojenia nadajnika przy pomocy kon- 
taktów cewek, okupiona jest sowicie 
przez niewłączenie w obwód siatki do- 
datkowego kondensatora, umożliwają- 
cego szybsze strojenie, lecz mogącego 
znacznie zmniejszyć moc nadajnika ze 
względu na swoją pojemność. Próby po- 
czynione przez autora zwróciły jego uwa- 
gę na harmoniczne nieparzyste systemu 
antena-ziemia, które dają najlepsze wy- 
niki. 

Przez włączenie anteny, zgaszenie 
lampy nadajnika i dostrojenie konden- 
satora dochodzi się do najsilniejszego od- 
bioru (ma to być nieparzysta, np. 3-cia, 
harmoniczna systemu antena-ziemia). 
Od tej chwili odbiornik i nadajnik dostro- 
jone są do tej samej harmonicznej syste- 
mu antena-ziemia z dokładnością do pół 
metra względem długości fali, będącej 
celem strojenia poczem następuje zapa- 
lenie lampy i rozpoczęcie nadawania. 

Metoda ta może być użyta jedynie 
w wypadkach użycia b. słabych stacji, 
gdyż prądy indukowane przez stacje nie- 
co silniejsze, o mocy kilku wattów, mogą 
radykalnie zniszczyć odbiornik w tak ma- 


' łej odległości. 


Jak widać z powyższego, nadajnik te- 
go typu jest łatwy do skonstruowania 


! względnie tani, toteż byłoby ze wszech 
miar pożądanem, by nasi krótkofalowcy 
Sprawdzili ten układ i rezultatami zechcieli 
podzielić się z szerszym ogółem, który 
niewątpliwie dobre wyniki, osiągnięte 
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tak małymi środkami, prawdopodobnie 
nie omieszka zastosować w szerszym za- 
kresie nietylko w celach doświadczalnych, 
lecz i praktycznych. 
pz. 


Drobiazgi praktyczne 


NOWY SPOSÓB REGULOWANIA 


REAKCJI. 
Najbardziej rozpowszechnionym sy- 
stemem reakcyjnym jest sprzężenie 


zmienne cewek samcindukcyjnych; reak- 
cja jest wówczas elektremagnetyczna. 

Trudność strojenia dwóch cewek jest 
duża, zwłaszcza gdy należy je zmieniać 
załeżnie od długości fali. 

Metoda, którą opisujemy jest cieka- 
Wa z tego względu, że sprzężenie cewek 
Jest stałe, i że reakcję wytwarza się ma- 
newrując opornikiem zmiennym. 


1] 


Na załączonym schemacie widzimy, 
ze cewki Lti L? są stale indukcyjnie sprzę- 
zone; reakcję natomiast reguluje się przy 
pomocy cewki L?, połączonej równoległe 


z reostatem (lub potencjometrem) R? 
i sprzężonej z cewką L+ (lub L°). 
Zależnie od wysokości oporu R?, sa- 
moindukcja cewki L3 zmienia się w na- 
der szerokich granicach, co wplywa z ko- 
lei na ilość drgań powstających w cewce L! 


2. BLOKI ANTENOWE. 


Niejednokrotnie użycie bloku w miejs- 
cu zaczepienia anteny okazuje się wielce 


ANTENA 
© 


użyteczne, zwłaszcza gdy chodzi o na- 
ciągnięcie lub opuszczenie anteny (w wy- 
padku stykania się jej z innemi antenami). 

Zastosowanie bloku nie nastręcza żad- 
nych trudności. Należy jednak przewi- 
dzieć możliwość wymknięcia się linki, 
w czasie posługiwania się nią, lub jej 
zerwania. Aby tego uniknąć, wystarczy 
blok B? umocować na stałe przy pomocy 
drutu D!, regulację anteny uskutecznia- 
jąc drutem D? przesuniętym przez blok 
pomocniczy B! i przyczepionym następ- > 
nie do bloku B?. W ten sposób zerwanie 
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lub wyślizgnięcie się drutu, którym się 
manipuluje nie wpływa zupełnie na ca- 
łość anteny, której punkt zaczepienia 
jest stały (drut D»). 


3. ZMNIEJSZENIE UCISKU 
SŁUCHAWEK. 


Używanie najlżejszych nawet słucha- 
wek powoduje po dłuższem użyciu 
ich nieznośny ucisk, który daje się we 
znaki zwłaszcza eksperymentatorom. Je- 
żeli ucisk kasku na głowę da się w mniej- 
szym stopniu usunąć przez stosowanie 
lekkich słuchawek, to ucisku na uszy 
uniknąć można tylko przez staranne do- 
pasowanie płaszczyzny przylegania słu- 


s ŚRUBA REGULUJĄCA 
4 


PRZYA2ĄD„ORO 


chawek do kształtu czaszki każdego po- 
szczególnego radjoamatora. 

Dowcipnem rozwiązaniem tego za- 
gadnienia jest przyrząd pomyslu niemiec- 
kiego, nazwany „„Oro”. 

Śruba regulująca wywiera nacisk na 
dźwignie D, które sztywno załączone do 
słuchawek. pozwalają na odchylanie ich 
dowolne od normalnego pionowego zawie- 
szenia. W ten sposób nacisk na muszlę 
uszną rozłożony jest równomiernie, a co 
za tem idzie nie daje się silniej odczuć. 


4. USUNIĘCIE SZUMÓW PRZY 
CZERPANIU PRĄDU ANODOWEGO 
Z SIECI. 


(Patent Bryt. 262.97m9.) 
Rozwiązanie tego probłemu polega 
jak to wynika z załączonego rysunku na 


7 
DCabiorink | 6t 
R i F 
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włączeniu w obwód głośnika transforma- 
tora wraz z jednym lub kilkoma dlawika- 
mi (szeregowo). 


5. JAK ŁĄCZYĆ SŁUCHAWKI 
I GŁOŚNIKI. 


Ze względu na to, że nie wszystkie 
fabrykaty posiadają oznaczone przewo- 
dy, zdarza się często, że po dłuższej pra- 
cy ze wzmacniaczem lampowym, słu- 
chawki lub głośnik tracą czułość, a ich 
magnesy rozmagnetyzowują się w znacz- 
nym stopniu. 

Ażeby zapobiec temu, należy pra- 
widłoówo załączać słuchawki i głośnik do 
odbiornika, a mianowicie, koniec sznura 
oznaczonego ,,+ , lub w który wplecio- 
na jest czerwona nitka, łączyć należy 
z gniazdkiem, które łączy się bez pośred- 
nio z ,,+ baterji anodowej. Jeśli sznur 
nie posiada odpowiedniego oznaczenia, 
to „+” znaleźć możemy w sposób wska- 
zany w styczniowym  „„,Der deutsche 
Rundfunk”, N 3/1928. 
=  Odkręciwszy muszlę słuchawki oraz 
zdjąwszy membranę, przymocowujemy 
słuchawki tak, jak to wskazuje rysunek, 


UCHWYT 
Z SLUCHA A 
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z 
A 
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Do magnesów przykładamy ostremi koń- 
cami dwie stalowe szpilki (najlepiej za- 
kończone szklanemi główkami). Szpilki 
te będą wisiały prawie równolegle do sie- 
bie. Teraz łączymy oba sznury słuchawek 
do zacisków akumulatora żarzenia i ob- 
serwujemy zachowanie się szpilek. Jeśli 
zbliżą się one do siebie (linje kreskowane 
na rysunku), to biegunowość jest pra- 
widłowa i koniec sznura, który łączył się 
z „+ akumulatora należy łączyć zaw- 
sze z zaciskiem, prowadzącym do plusa 
baterji anodowej. Ażeby nie pomylić 
końców sznura, najlepiej jest odrazu 
owinąć koniec „„dodatni” czerwoną nitką. 
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OŚWIADCZENIE. 

Zgodnie z prośbą wyrażoną w liście, 
skierowanym do naszej redakcji, stwier- 
dzamy, że p. kpt. Ziembiński żadnych 
tłomaczeń dla „„Radjo-Amatora Polskie- 
go” nie wykonywał. 

Redakcja. 


FORTEPIAN RADJOWY. 
(T. S. F. Pour Tous, grudzień 1927) 

Nazwa to niezupełnie ścisła, gdyż nie 
chodzi tu bynajmniej o przesyłanie dźwię- 
ków na odległość, tylko o wytworzenie 
ich drogą odrębną od używanych dotych- 
czas —- elektrycznością. Z tego więc 
wzgłędu lepiej odpowiadałaby nazwa: 
„fortepian elektryczny”. 

Zresztą, nie chodzi nam o nazwę, 
lecz o konstrukcję, a ta jest bardzo po- 
mysłowa. 

W obwody siatkowy i anodowy dobrej 
lampy głośnikowej włączamy (patrz ry- 
sunek) transformator małej częstotliwoś- 
„ei o przekładni 1 2 Tub. 1153, kak, 2e 
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tórne uzwojenie leży w obwodzie ano- 
dowym, a pierwotne w siatkowym. 
Blokując pierwotne uzwojenie trans- 
formatora kondensatorami różnej poje- 
mności, otrzymać możemy drgania o czę- 
stotliwości słyszalnej różnej wysokości. 


RADJOWEJ 


Kondensatory te najlepiej jest zro- 
bić samemu z pasków cynfolji, przekla- 
danych papierem parafinowanym (izo- 
lacja mikowa niezbędna jest jedynie przy 
wielkiej częstotliwości). 

Ażeby „nastroić? nasz fortepian, po- 
stępujemy w sposób następujący: 

Przyciskamy klawisz la, łącząc w ten 
sposób kondensator C7 w obwód siat- 
kowy. ! 

W słuchawkach otrzymamy ton, któ- 
ry zmieniamy przez dodawanie lub odej- 
mowanie pasków cynfolji i papieru tak 
długo, aż otrzymamy ton jednobrzmią- 
cy z dźwiękiem kamertonu /a, lub z dźwię- 
kiem prawdziwego fortepianu. Pozostałe 
tony „„nastrajamy” tak samo przy pomo- 
cy fortepianu lub kamertonu pamięta- 
jąc, że im wyższym jest ton, tem mniej- 
szą winna być pojemność kondensatora. 

Gdyby fortepian?” nie chciał grać, 
to wina leży napewno w złym kierunku 
uzwojenia wtórnego transformatora i wy- 
starczy zamienić między sobą doprowa- 
dzenia do tego uzwojenia, ażeby otrzy- 
mać ton zbliżony do wielkiego fletu lub 
do głosu amerykańskich organów. Szcze- 
góły wykonania wskazuje rysunek. 

Gdybyśmy chcieli produkować nasz 
„fortepian przez głośnik, to należałoby 
zamiast słuchawek włączyć dwulampo- 
wy wzmacniacz małej częstotliwości. 


UKŁADY SUPERHETERODYNOWE 
Z LAMPĄ TPÓJSIATKOWĄ. 


(TSF pour tous Ne 36/27). 


Ostatnie lampy  trójsiatkowe cieszą 
się we Francji wielkiem powodzeniem, 
dając, szczególnie w układach superhete- 
rodynowych, lepsze wyniki, niż lampy 
dwusiatkowe. 


Str. 264 RADJO-AMATOR POLSKI Ne 5 
Rys. 1 pokazuje nam najprostszy IZODYNA. 


układ modułacyjny z lampą trójsiatkową. 
Jest to typowy układ Ducreteta z tą 


tylko zmianą. że wprowadzając trzecią 
siatkę, która pełni rolę siatki przeciw- 
ładunkowej, i pozwala na stosowanie na- 
pięcia anodowego około 10 woltów. przy- 
czem siatka przeciwładunkowa otrzymuje 
napięcie dodatnie równe */4 napięcia ano- 
dowego. Napięcie żarzenia, a więc dobry 
opornik, gra, decydującą rolę w tym 
układzie. 

Na rysunku 2 widzimy układ modu- 
lacyjnv. w którym oscylator i modula- 


(Austrjacki Radio-Amateur JN 1/1928) 


wzmacnianie prądów wielkiej często- 
tliwości napotyka na duże trudności dzię- 
ki wielkiej skłonności takich układów do 
wzbudzania drgań własnych. Aby zapo- 
biec złu, stosuje się układy zneutralizo- 
wane. Bardzo spokojne wzmocnienie otrzy- 
mać można stosując układ izodynowy 
(patrz rysunek), który wyzyskuje prze- 


0123435 


Rys. 2. 


sunięcie faz między siatkę wewnętrzną 
i płytką o 180% w lampach dwusiatko- 
wych. Neutralizacja jest tu zbyteczna. 


Rys. 


tor są zupełnie od siebie oddzielone. Że 
względu jednak na to, że siatka wewnę- 
trzna posiada napięcie dodatnie, napięcie 
anodowe może być stosowane niewielkie 
(5—25 woltów). 

Cyfry na obu schematach oznaczają: 
2—obwód modulacyjny (sprzężony z an- 
teną); 3—obwód siatkowy oscylatora; 
4—cewka reakcyjna oscylatora; 5— pierw 
szy obwód średniej częstotliwości. 


lampa detektorowa pracuje w ukła- 
dzie  Schnella przyczem dławik Dr 
nie dopuszcza prądów wielkiej częstotli- 
wości do wzmacniacza małej częstotli- 
wości, co gwarantuje wierne i czyste 
wzmocnienie. 


Napięcia anodowe wynoszą: 


-1)dla lampy wielk. częst. + 10 woltów. 


2) dla lampy detektorowej + 6 do + 9 w. 
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3) dla lampy mał. częst. + 12 do + 20 w. 
Cewki, średnicy 8 cm., posiadają zwoi: 
L=15 z odgałęzieniem w środku. 
L*=50 na tym samym cylindrze, co 

cewka L. Odstęp między cewkami 2 em. 
La, =20 z odgałęzieniem w środku. 
L,=50 na tym samym cylindrze, co 

cewka La,. Odstęp między cewkami 1 cm. 
Lr =24 zwoje na cylindrze nieco mniej- 
szej średnicy, wsuniętym tak, że cewka 

Lr znajduje się wewnątrz cewki L,. 
Zakres fal 200 do 600 mtr. Można 


ssd zbudować cewki na fale od 1000 od 
2000 mtr. 


KALENDARZ 
DLA RADJOAMATORÓW 
został wydany (w języku niemieckim) pod 
kierownictwem inż. G. W. Meyera i przy 
współpracy licznych fachowców. 
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Na 240 stronach druku (rozmiaru kie- 
szonkowego 11x16 cm.) znajdujemy 
dużo ciekawych artykułów technicznych, 
tablic i wzorów potrzebnych w codzien- 
nej praktyce każdemu radjoamatorowi 
i radjotechnikowi. 

Z nowości dokładniej omówiona jest 
sprawa zasilania odbiorników prądem 
z sieci miejskiej, układy pentatronowe 
i wiele innych ciekawych rzeczy. 

Całość wydana jest bardzo starannie 
i ozdobiona licznemi tablicami oraz 80 
rysunkami. Poza częścią fachową znajdu- 
jemy również kalendarz-notatnik na rok 
1928/29. 

Cena kalendarza (,,Kalender für Ra- 
dio-Amateure'") wynosi w tekturowej 
oprawie 2,50 marek niemieckich (około 
6 złotych). 


MMM WWO 
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KOMUNIKAT 


Państwowe Kursa Radjotlechniczne przy 

Państwowej Szkole Budowy Maszyn i Ele- 

ktrotechniki im. H. Wawelberga i S. Rol- 
wanda w Warszawie. 


Dnia 28 stycznia b. r. w auli Państwo- 
wych Kursów Radjotechnicznych odbyły 
się egzamina końcowe Ogólnego Kursu 
Radjotelegrafji i Radjotelefoniji. 

Komisji Egzaminacyjnej pod prze- 
wodnictwem Kierownika Kursów brali 
udział: Delegat Min. W.R. i O. P. — inż. 
Wiśniewski, Delegat Min. Spraw Wojsko- 
wych—mjr. Jakubiak, Delegat Min. Poczt 
1 Telegrafów — inż. Krulisz. oraz p.p. 
profesorowie Kursów. 

wiadectwa ukończenia Kursu Ogól- 
nego otrzymali. 1. Bieguński Henryk 
„. Brejnakówna Stefanja 3. Biernacki 
Piotr 4. Gołaszewski Kazimierz 5. Józe- 


KONDENSATORY "A" 


RADJOŃ 
PRUSZKÓW 
KLIM 


RURKOWE 


ZASTRZ. PATENT. 
Nr. 723 i 904. 


fowicz Stefan 6. Koronkiewicz Zygmun 
7. Kaczmarek Stanisław 8. Marszel Karo 
9. Nowomiejski Brunon 10. Podsiadłowicz 
Ryszard 11.Scheer Alfred 12. Smółko Jó- 
zef 13. Trajer Jan 14. Tołłoczko Eugen- 
jusz 15. Walencikiewicz Bolesław 16. Zy- 
bura Stanisław 17. Ziembiński Stanisław: 

Dnia 6 marca b. r. nastąpi otwarcie 
drugiego, czteromiesięcznego ogólnego 
Kursu Radjotelegrafji i Radjotelefonji, 
dla kandydatów bez różnicy płci. 

Genzus minimum 6 klas szkoły średniej. 

Nauka w godzinach wieczorowych od 
17.30 do 21. 

Termin wnoszenia podań upływa z 
dniem 1-90 marca b. r. 

Ilość zgłoszeń ograniczona ze względu 
na pomieszczenia laboratoryjne. 

Przyjmuje podania i udziela szczegó- 
łowych informacyj, kancelarja Szkoły 


(LUK 


WSZELKIEGO RODZAJU 


PODSTAWKI I COKOŁY. 
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(Mokotowska 6) codziennie między 10—12 
i między 17—-20 godz. 
Opłata za cały Kurs wynosi 85 zł. 
Słuchacze Kursów korzystają ze szkol- 
nego gabinetu fizycznego oraz bogatej 
pracowni elektrotechnicznej i radjotech- 
nicznej. 


Skład ciała nauczycielskiego Państwo- 
wych Kursów Radjotechnicznych: 

1. Inż. K. Jackowski Mjr. Szt. Gen. — 
Kierownik kursów 2. Prof. D. Sokolcow 
3. Kpt. pułku Rdtelg. inż. W. Ziembiński 
4. Por. pułku Rdtelg. F. Schoen 5. Por. 
pułku Rdtelg. M. Stańczyk 6. Asystent 
L. Gadkowski 7. Asystent W. Cichowicz. 
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Co nam oferują Radjofirmy 


PRZEŁĄCZNIK SICER. 

W nowoczesnych układach odbior- 
czych, które, pokrywając duży zakres 
fal, pracują bez wymiennych cewek, spra- 
wa dobrego przełącznika coraz bardziej 
wysuwa się na plan pierwszy. 

Z pośród najlepszych fabrykatów naj- 
większe bodaj pomysłowością i nadzwy- 


otworami następnego. Również pary- 
sprężynowe nie leżą naprzeciwko siebie, 
lecz jedne względem drugich przesunięte 
są o pół odległości wzajemnej. 

W otwory wałka wstawiać można sta- 
lowe kołki, które wywołują kontakt da- 
nych dwóch sprężyn. 

Konstrukcja przełącznika „SICER” 


czaj trwałą konstrukcją odznacza się prze- 
łącznik wielokrotny „SICER”. Posiada 
on osiem par (16 szt.) sprężyn umieszczo- 
nych po obu stronach ebonitowego wał- 
ka, który znów zaopatrzony jest w 64 
otwory ustawione w 8 rzędów po 8, przy- 
czem otwory jednego rzędu leżą między 


WYTWÓRNIA Poleca: 


„EPL PE; 


Warszawa — telefon 66-96. Właściciel: 


pozwala na niezliczoną ilość kombinacyj 
i to nie tylko przy przełączaniu cewek, 
ale też przy odbiorze na mniejszą ilość 
lamp niż maksymalną, przy zmianie spo- 
sobu sprzężenia anteny z odbiornikiem 
MODE 
Wyłączne 


przedstawiciełstwo wyro- 


wszelkie cewki samoindukcyjne i transformatory 
wielkiej częstotliwości do odbiorników 4L4, jedoskalo- 


wego i innych. Własnego wyrobu odbiorniki od 3 do 8 
lampowych według najnowszych konstrukcyj. 


B. EIDELSOHN, 
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bów ,„SICER” na Połskę posiada p. E. 
Rogoziński w Warszawie, ul. Wilcza 23. 


UNIWERSALNY KLUCZ DO 
NAKRĘTEK. 


Dobrze jest wszystkim wiadomo, że 
drobne niewygody mogą doprowadzić 
najweselszego człowieka do rozpaczy 
i zbrzydzić życie. 

Dla radjoamatorów ma to miejsce 
przy dokręcaniu nakrętek (muterek) w 
mało dostępnych miejscach odbiornika. 

Z przyjemnością więc konstatujemy 
zjawienie się na naszym rynku uniwer- 
salneg, klucza do nakrętek N 779. 

Jest on trwały, prosty, wygodny i... 
tani. 

Prowadzi go firma inż. N. Rozengar- 
ten, Warszawa, Żabia Ne 1. 


TRANSFORMATORY M. CZ. 
„POLTON”. 


Wytwórczość nasza w dziedzinie ra- 
djotechniki rozwija się wprawdzie powo- 
li, ale zato sprzęt produkowany w kraju 
jest pierwszorzędny, starannie obliczony, 
wypróbowany i zreałizowany, przyczem 
cena jest daleko niższa niż sprzętu za- 
granicznego. 

Porównywując sprzęt krajowy z za- 
granicznym przyznać musimy, że nietyl- 
ko W niczem nie ustępuje on temu ostat- 
niemu, ale częstokroć przewyższa go 
w znacznym stopniu. 

Przykładem mogą być transforma- 
tory „Polton”, które w krótkim czasie 


PATENT ZGŁOSZ. 


WYRÓB KRAJOWY 


IDEALNE OPORY 


yżokodośn RSA FA 


CENA 2 ZŁ. 


zyskały sobie należne uznanie i popular- 
ność. 

Zarówno pod względem mechanicz- 
nym jak elektrycznym stoją one bardzo 
wysoko, posiadając równą prawie krzy- 
wą wzmocnienia dzięki racjonalnemu 
przekrojowi i materjalowi rdzenia oraz 
starannie wykonanym uzwojeniom. Pró- 
by prowadzone nad temi transformato- 
rami w Politechnice warszawskiej dały 
wyniki bardzo dodatnie, przypieczęto- 
wując tem samem zasługi położone dla 
rozwoju naszego przemysłu radjotech- 
nicznego przez wytwórnię „,Polton”. 

Wytwórnię tę prowadzą inż. A. Ga- 
brysiak i St. Kozierkiewicz w Warszawie, 
Mokotowska 8. 


AUTOMATYCZNY PRZEŁĄCZNIK 
STANDARD-RADJO. 


Przełącznik ten służy do uziemienia 
anteny po skończonej audycji, przyczem 
przełączanie odbywa się automatycznie 
przez wyjęcie wtyczki antenowej. 

Wygląd nader estetyczny, prosta 
i trwała konstrukcja oraz niska cena — 
oto cechy tego przełącznika. 

Prowadzi go firma ,„Standard-Radjo”, 
Grzybowska 2. 


SPROSTOWANIE. 


W numerze poprzednim mylnie zosta- 
ła podana firma „inż. N. ROZENGAR- 
TEN”, co niniejszem prostujemy. 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! 


Przypominamy Szanownym Prenumerałorom, że numer nli- 
niejszy jest drugim w kwariale I, prosimy więc o szybkie uregu- 
lowanie przedpłaty celem uniknięcia zwłoki w olrzymaniu zeszytu 


nasiępnego. 


ADMINISTRACJA 


NAJNOWSZE SE LEK T Y W NE ODBIORNIKI 


ELIMINUJĄCE a AA GEREI LOKALNE 
P-OGECE © J 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE „MEGOHM” 
Warszawa, Bracka 2, róg PI. 3 Krzyży. 


Dobrą audycję bez szmerów i trzasków zapewniają (i 
JEDYNIE BATERJE ANODOWE i KATODOWE ENE HIN 
Najwyższa wydajność, najdłuższa przechowalność. 99 

Baterje „ENERGOS” są nagrodzone: złotym i bronzowym medałami na I Ogól- 


nokrajowej Wystawie Radjowej w Warszawie, oraz dużym medalem złotym 
na I-ej Radjowej Wystawie w Poznaniu w r. 1927. oooooooo 


OOO0O00000 


PŁYTY do odbiorników polerowane i deseniowe w różnych 

grubościach. PRĘTY cylindryczne i profilowe. RURY, 

TARCZE (SKALE) do kondensatorów, oporników etc. GAŁKI różnych 
kształtów. MUSZLE do słuchawek, WTYCZKI etc. 


Uwaga! Wszystkie kształtki ze specjalnego trolitu lżejsze od wytwarza- 
nych poprzednio o 259,. 


TR ( L| Najprzedniejszy materjał izolujący dla radjotechniki 


Znakomita izolacja! — nizkie ceny! — wytworne wykonanie! 
RA R 0 najbardziej selektywny .. U N D włoskie kondensatory 
kondensator pionowy. eo l obrotowe. 


Przedstawiciel na Polskę 


DANIEL LANDAU, Warszawa, Długa 26. Tel. 167-72. 


AKUMULATORY 


RADJOAMATORZY! 


SKLEPY SPÓŁDZIELNI 


„STOWARZYSZENIE 
RADJOAMATORÓW” 


W WARSZAWIE W BIAŁYMSTOKU 
ZŁOTA 23 SIENKIEWICZA 5 


SĄ TO WASZE WŁASNE SKLEPY 


KUPUJCIE TAM 
NAJTANIEJ — NAJLEPIEJ 
WSZYSTKO DLA RADJA! 


DO RADJA SYSTEMU 


TUDOR 


Warszawa, Złota 35. Tel. 17-45 i 404-94. 


SĄ POWSZECHNIE UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE I NAJTAŃSZE. 


Cenniki, prospekty i informacje 
na żądanie. 


Obsługujemy prowincjonalnych ra- 
djoamatorów drogą koresponden- 
cyjną. 

Wysyłamy zamówienia za 
zaliczeniem pocztowem. 


— ŻĄDAĆ WSZĘDZIE! — 


